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Podczas gdy literaci i historycy 

lite ra tu ry  są zajęci polem iką na te ­
m at, czy M ickiewicza otruto, dokona­
no rew elacyjnego odkrycia: oto u ja ­
wniono inną tajem nicę mickiewiczo­
wską, odcyfrow ano nareszcie słynne 
„czterdzieści cztery". J a k  wszystkie 
wielkie odkrycia, i  to  najnow sze od ­
krycie jest zdum iew ająco proste, ja ­
sne, przekonyw ające.

„W  nas w ieszczone „czterdzieści i 
cztery"  —  w oła z entuzjazm em  szczę 
śliwy odkrywca.

Zapiera wam  oddech czytelnicy, 
n iepraw da? Któż są ci „ m y '?  Spo­
ko ju  i zimnej krwi. „M y" — to... 
pracownicy umysłowi z B. B J  W 
nich, w „sanacyjnych" zw iązkach p ra  
cowniczych „wieszczone 44".

Tako rzecze dom orosły p o eta  na  
pierw szej stronie „Jutra  Pracy", o r­
ganie „sanacyjnych" pracowników. 
Myślicie, że to  przenośnia poetycka? 
Nie, to bardzo  prozaiczna praw da.

„Sanacyjne" zw iązki pracow nicze 
obchodzą ju tro  swój „dzień p raco ­
w nika umysłowego". Z tej racji „Ju­
tro Pracy“ w yszło w zwiększonej ob­
jętości. M amy szereg artykułów  zasa­
dniczych, liczne spraw ozdania posz­
czególnych związków.

D ow iadujem y się, że pracow nik u- 
m yślow y dokonał „fantastycznego 
w ysiłku scem entow ania jednej w ar­
stw y" i że .p o w sta ł jednolity  front 
półm il jonowej arm ji pracowników  u- 
mysłowych".

A le dow iadujem y się jednocześ­
nie, że ruch zawodowy jest słaby i 
rozbity, a  to z winy ustaw y z 1919 r., 
k tó ra  jest zbyt liberalna i pozw ala 
istnieć różnym  związkom, zam iast 
oddać monopol ruchu „sanacji" i 
„wekslować kierunek ruchu zawodo­
wego ku państw u".

M ożnaby więc sądzić, że ruch ten 
nie jest dostatecznie spojony z p ań ­
stwem. Lecz oto czytam y: ...,,na grun­
cie gospodarczym  i w atm osferze 
przyw iązania do Państw a, które w  
istocie rzeczy  je s t powszechne, nikną 
różnice mgławioowych ideologji".

A le skoro przyw iązanie do P a ń ­
stw a jest powszechne, to  co znaczy 
w yznanie „sanacyjnego" związku p ra 
cowników ubezpieczeniowych, że 
„naczelnem  hasłem  ideowem związku 
jest dobro P ań stw a?" Po co hyło 
rozbijać zw iązek klasow y w imię cze­
goś, co jest powszechnie uznaw ane?

A  jak^jest z tym „gruntem  gospo­
darczym ", ną  którym  również m ają 
„niknąć różnice mgławicowych ideo­
logii?"

Oto jest „nieustająca walka k las” , 
(str. 3), jest w yrzekanie się solida­
ryzm u (str. 10) jest stw ierdzenie, że 
pracow ników  um ysłowych trudno  od 
graniczyć od robotników, przyozem  
rozwój techniczny coraz bardziej za ­
ciera tę granicę.

A le ten sam  autor, który robi to 
ostatn ie spostrzeżenie, oświadcza, że 
pracow nicy będą dopiero „musieli 
mieć  określony pogląd na zagadnie­
nie ustro ju  gospodarczego", narazie 
zaś „stara  się pod względem m oral­
nym t. j. wzajem nego stosunku prze- 
łożeństwa i podwładności wytworzyć 
możliwe dla siebie modus vivendi".

Na jednej i tej sam ej stronicy m a­
my światoburczy pochód na „podbój 
państw a ^ i troskę podw ładnego o 
„możliwe współżycie z przełożo­
nym!

M amy narzekanie na  ciężary, spa- 
nające  na św iat p racy  z winy kap i­
ta łu  i a rty k u ły  „uśw iadam iające" po ­
słów „sanacyjnych" zasiadających w 
jednym klubie z przedstaw icielam i 
kap ita łu  i głosujących w raz z nimi 
przeciw  światu pracy.

Jednem  słowem: 44 maj sprzecz­
niejszych poglądów  i opinji, nieszcze-

Częściowe przesilenie rzędowe
w  W i e l k i e j  B r y t a n i i

„Daily Telegraph" i inne dzieniki an­
gielskie donoszą, iż w najbliższym cza­
sie należy się spodziewać częściowej 
rekonstrukcji Rządu angielskiego. Ustą­
pić mają ministrowie liberalni — sir 
Herbert Samuel, sir Archibald Sinclair, 
dalej Snowden, oraz czterech podsekre 
tarzy stanu. O decyzji tej zawiadomio­

no w ubiegły czwartek premjera Mac 
Donalda, który próbował wpłynąć na 
zmianę stanowiska swych kolegów. Wo 
bec stanowczej odmowy Snowdena po­
rzucił Mac Donald próby pojednania 
pokłóconych ministrów. Poczyniono już 
kroki celem szybkiego zlikwidowania 
kryzysu gabinetowego.

Snowden był bodaj głównym auto­
rem tej taktyki, która doprowadziła 
Mac Donalda do zerwania z obozem 
socjalistycznym. Dzisiejsza dymisja 
Snowdena jest, jak się zdaje, wynikiem 
różnic zdań wewnątrz Rządu, powsta­
łych i na tle osobistym także.

Kompromis obozu Gandlii’ego z pariasami
Gandhi przerwie ^lodówKę

Po odbytej wczesnym rankiem we 
czwartek konferencji z Gandhim przy­
wódca hinduski Pandit Mlaviyan oś­
wiadczył, iż są wszelkie podstawy do 
mniemania, że osiągnięte zostanie po­
rozumienie między Gandhim i hindusa­
mi wyższych kast a przywódcami par­

iasów. W tym wypadku Gandhi mógłby 
przerwać rozpoczętą przez niego gło­
dówkę.

***
Zdaje się być rzeczą pewną, że jesz­

cze w ciągu godzin najbliższych osiąg­
nięte zostanie porozumienie między

hindusami wyższych kast a pariasami; 
delegacje obu stron odwiedzą Gandhie- 
go. Przypuszczają jednak, że ten ostat­
ni nie zaprzestanie głodówki, do czasu 
aprobowania przez Mac Donalda wa­
runków porozumienia. Osobiście Gandhi 
jest usposobiony optymistycznie.

Rada Ligi Narodów... obraduje
Genewa, 23 września (PAP.). Sesja 

Rady Ligi Narodów rozpoczęła się 
wczoraj pod przewodnictwem de Vale­
ry  premjera Irlandjji; trzy państwa re ­
prezentowane są przez swych mini­
strów spraw zagranicznych, mianowicie 
Wielka Brytauja przez sir John Simo­
na, Polska przez ministra Zaleskiego, 
Niemcy przez von Neuratha; Francję 
reprezentuje stały delegat do Ligi Na­
rodów Paul Boncour, Włochy zaś po 
raz pierwszy Aloizi, szef gabinetu Mus- 
soliniego. Publiczne posiedzenie poprze 
dzone zostało, jak ziwykle, posiedze­

niem poufnem, poświęconem ustaleniu 
porządku dziennego oraz załatwieniu 
spraw administracyjnych. Z okazji dy­
skutowania porządku dziennego wy­
płynęła kwestja zajęcia się przez Radę 
raportem Komisji Lyttona (w sprawie 
Mandżurji), przyozem Rada zdecydowa 
ła zająć się w dniu następnym żąda­
niem Japonii pozostawienia jej okresu 
6-cio tygodniowego dla przestudiowa­
nia tego raportu.

Poprzedni przewodniczący Rady po­
informował o zabiegach, które czynił w 
związku z konfliktem boliwijsko - pa­

ragwajskim. Delegat hiszpański wska­
zał na konieczność powzięcia przez 
Radę bardziej sprecyzowanych decyzyj 
i wyznaczenia bądź specjalnego spra­
wozdawcy, bądź komitetu Rady dla 
zajmowania się tym problemem; wnio­
ski te zostały poparte przez kilłu człon­
ków Rady, ale żadna decyzja nie zo­
stała powzięta.

W dalszym ciągu posiedzenia Rada 
przyjęła szereg raportów w sprawach 
opjum, współpracy umysłowej, niewol­
nictwa, prac komitetu ekonomiczego 
Ligi Narodów.

Po manewrach „Reithswehrf nad Odro
Zdaniem p ism  francuskich były to manewry rm e j... riyp'omatyc?ne

Prasa francuska zamieszcza obszer­
ne sprawozdanie o manewrach „Reichs- 
webry" nad Odrą. „L'ere nouvelle" w 
artykule wstępnym zaznacza, że za­
miarem czynników decydujących w 
Niemczech było wykazać zapomocą 
manewrów nie siłę „Reichswehry", lecz 
raczej jej rzekomą niemoc.

Zręczna sztuczka dyplomatyczna po­
lega na tern, że właśnie w chwili, 
kiedy Rzesza domaga się swych praw,

W Brazylji 
Obie strony... zwycężają

Brazylijskie ministerjum wojny ogła­
sza, iż wojskom rządowym udało się 
wiziąć do niewoli przywódców wojsk 
powstańczych w 2-ch stanach: Rio
Grandę do Sul i Borgez. Natomiast 
sztab wojsk powstańczych donosi, że 
rew oluqa rozszerzyła się na stan Pa­
rana, który wypowiedział się przeciw­
ko Rządowi.

usiłuje ona dowieść, że „Reiehswehra" 
nie jest zdolna do obrony kraju. 

Widoeznem jest, że manewry niemie-

O d  R edaK cH
Od jutra wprowadzamy do „Robotni­

ka" osobny
„Dział Literacki"

pod redakcją Jerzego R. Gietlinga. Sta­
łą współpracę przyrzekli dotychczas 
Karol Irzykowski, J. N. Miller, Edward 
Szymański i inni. Rękopisy, przeznaczo 
ne do tego Działu, prosimy zaopatry­
wać notatkę: „Do Działu Literackie­
go".

Jerzy R. Gietling porozumiewać się 
będzie osobiście z interesantami we 
wtorki od godz. 10 do 12 i w piątki od 
4 do 5 popoł. w redakcji „Robotnika".

Prace i utwory „Działu Literackie­
go" ukazywać się będą systematycznie 
w poszczególnych numerach „Robotni­
ka" w krótkich odstępach czasu.

Dalszy ciąg depesz  na str. 4

ckie dążą raczej do przekonania całego 
świata, że Rzesza odczuwa potrzebę 
ponownego zbrojenia się i do tego tylko 
celu zmierza. Oto istotna treść „Bitwy 
o Berlin",

*
*  *

Chodzi o to, te  armja, „broniąca" 
Berlina podczas manewrów, nie zdoła­
ła obronić stolicy przed armją „ataku­
jącą".

Cenzura listów?
„Naprzód" podaje dane, stwierdzają­

ce, że list rekomendowany z Tarnowa 
w dn. 13 września, który nadszedł do 
Krakowa w dn. 20 września (o ozem 
świadczy pieczątka), został doręczony 
redakcji, „Naprzodu" dopiero 21 wrze­
śnia po południu.

Podając ten fakt, „Naprzód" zapytu­
je, co się działo z tym listem na pocz­
cie krakowskiej przez półtora dnia?

p.aBAinagBga

„Czerwony Tydzień Werbunku” od 2 do 9 października
rych obietnic, obłudnych nawoływań 
fałszywych osądzeń. Nie obliczyliśmy 
dokładnie, ale poeta z B. B chyba 
wie lepiej od nas, gdy twierdzi, że 
„w nich (t. j. związkach „sanacyj­
nych") wieszczone 44“***

„Dzień pracow nika umysłowego"

pod sztandarami „sanacji" jest dniein 
tumanienia pracownika umysłwego 
Numer „świąteczny" „Jutra Pracy"  
jest naigrawaniem się z inteligencji 
pracownika umysłowego, o czem pró­
bki przez nas wyżej przytoczone wy- 
starczającem są świadectwem.

Organizatorzy „dnia” sami to ro­

zum ieją najlep iej, skoro z 6 dni 
„dnia" poświęcono aż 5 na zawody 
sportowe. Je s tto  całkow icie w duchu 
„sanacji".

Tak samo zresztą jak niesm acz­
ne bluźnierstw o w stosunku do mic­
kiewiczowskiego 44.

( j  mb).
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P l o t l i a
Thiers o system !e Napoleona III

Z M O W Y  A .  T H IE R S  A ,  Z W O  
L E N N IK A  D Y N A S T J I  O R ­
L E A Ń S K IE J ,  PO W O J N IE  
F R A N C U S K O  - P R U S K IE J  R. 
1870 —  P IE R W S Z E G O  P R E Z Y ­
D E N T A  „K O N S E R W A T Y W ­
N E J “ R E P U B L IK I F R A N C U S ­
K IE J ,  — Z M O W Y , W Y G Ł O ­
S Z O N E J  N A  B A N K IE C IE  UNI-  
W E R S Y T E T U  P A R Y S K IE G O  
W  LIPCU 1869 R.

„...Pisma system u ( napoieńskiego
— przyp. nasz) oskarżają nieustan­
nie opozycję  — i tę z  lewej, i tamtą  
z  prawej strony  — o rozmyślne sze­
rzenie złośliwych plotek pod adre­
sem cesarza, pod adresem ministrów, 
prefektów, generałów, posłów cesar­
stwa. Jes t  to zarzut, w  którym  nai­
wność dorównywa tylko  bezczelno­
ści. G dy odebrano krajowi prawo 
kontroli, g d y  „kandydatury oficjal­
ne" zastąpiły swobodne prawo gło­
sowania, gdy cenzura niedokształco-  
nych młodych chłopców pastwi się ze  
złośliwością zepsutych dzieci nad 
dziennikarstwem francuskim, nad vo- 
wieściopisarstwem, nad poezją nawet,
— w tedy  plotka M U SI T R Y U M F O ­
W AĆ. Plotka  — to „syn pierworod­
n y “ systemu. System  zrodził to dzie­
cię krzykliwe, system je wykarmia,  
hoduje, wzmacnia. Plotka jest dzisiaj 
władcą Francji. Daremnie ścigają ją 
prefektury policji. Daremnie szaleje  
cenzura. Plotka jest wszędzie; jak u 
bajecznego smoka, odrastają wciąż 
je j  niezliczone łby; spotkacie ją w  
chacie bretońskiej, i w pałacu dygni­
tarza systemu, na przedmieściu P a­
ryża, i w gabinecie ambasadora; im 
bardziej sys tem  ją ściga, tym  więcej 
ona potężnieje. Ona tryumfuje...

W skazuję  palcem na system, jako  
na legalnego ojca plotki... A  tragedią  
Francji jest to, że Francuzi W IE R Z Ą  
dziś każdej plotce; najpotworniejsze  
oskarżenie któregoś ministra system u  
jes t  natychmiast pojmowane, jako  
prawda, i to prawda jeszcze nie cał­
kowita. Czy można sobie wyobrazić 
wieksze i głębsze B A N K R U C T W O  
M O R A L N E  systemu?

Nie prasa opozycyjna tworzy plot­
ki. Tworzą je kliki, intrygi, brak kon­
troli, brak prawdziwego przedstawi­
cielstwa narodu. Posłuchaicie głosu 
plotki. Stracicie wiarę we Francję.

A le  nie zwalczycie plotki żadną  
cenzurą. Ona czerpie krew i siły  
właśnie z cenzury. Je s t  ona nieuni­
knionym towarzyszem systemu. Bę­
dzie żyła  — potężna, —  póki będzie 
trwał system. Umrze dopiero w tym  
dniu, w k tórym  zbierze się poraź pier 
w szy K O M IS J A  ŚLED C ZA rzeczy­
wistej reprezentacji Francji.

System  zrodził plotkę; to jego pra­
we dziecię; i plotka krąży teraz w 
żyłach system u niby zatruta śmier­
telnym jadem krew. A  Francja prze­
żywa wielki dramat dziejowy; bo 
wszyscy Francuzi sa, jak jedno mo­
rze Z A C IĘ T E J  N IE N A W IŚ C I.  Tego 
m yśl francuska nie przebaczy nigdy  
systemowi... K to tworzy dyktaturę, 
ten tw orzy  zaiadła, zabóiczą i, nie­
stety, P R A W D O P O D O B N Ą  plot-
ke..."

W L i v e r p o o l
Dalsze zebrania bezrobotnyd

Sytuacja w Liverpoolu, gdzie w ubie 
głą sobotę doszło jak donosiliśmy, d 
poważnych zaburzeń bezrobotnych, je: 
w dalszym ciągu naprężona.

W czwartek doszło do starcia polic 
z tłumem bezrobotnych. Wobec groi 
nej postawy tłumu policja użyła broi 
palnej. Jes t kilku rannych.
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Źródła przesilenia 
węgierskiego j

Z Budapesztu piszą do nas:
Gabinet hr. Karolyi ustąpił na sku- I 

tek intrygi wewnętrznej w obozie j 
rządzącym, intrygi, prowadzonej po 
mistrzowsku przez klikę hr. Bethle- 
na, poprzedniego prem jera, jednego 
z najwybitniejszych i najbardziej 
reakcyjnych przedstawicieli dykta­
tury  węgierskiej. W łonie rządzącej 
„Part]i Jedności" (odpowiednik na­
szego B. B. W. R. — przyp. red.) ist­
nieje autonomiczna poniekąd grupa 
chłopska, licząca 80 posłów, więc 
bardzo, znaczna. Drobne rolnictwo 
węgierskie przeżywa kryzys niesły­
chanie ciężki. Wieś jest wzburzona i 
gniewna. Grupa chłopska „Parłji Je ­
dności", ulegając naciskowi maso­
wych nastrojów, wysunęła wobec hr. 
Karolyi szereg postulatów gospodar­
czych, przekraczających — zdaniem 
prem jera — wszelkie możliwości 
państwowe. W tedy grupa chłopska 
zażądała zwołania plenum „Parłji 
Jedności" i zapowiedziała, że zgłosi 
wniosek utworzenia jakiegoś „nad­
zorczego komitetu“ z członków par- 
tji, któryby kontrolował stale dzia­
łalność Rządu. Hr. Karolyi wolał po­
dać się do dymisji „dobrowolnie" w 
wilję posiedzenia partyjnego.

Za kulisami całej tej akcji stoi 
właśnie hr. B ethlen• oczywiście, nie 
sympatyzuje on woale z treścią po­
stulatów grupy chłopskiej; a 'e  po­
stanowił . skorzystać ze sposobności, 
by obalić „łagodniejszego'' konkuren­
ta  i powrócić samemu do władzy, 
bezpośrednio albo pośrednio. Regent 
Horthy gotów jest, jak się zdaje, po­
święcić hr. Karolyi. nie ma jednak 
ochoty powierzyć ster rządów hr. 
Bethlenowi, rozumiejąc, że ten sam 
konflikt wybuchnąłby w takim razie 
niebawem ze zdwojoną siłą. To też 
mówią o kandydaturach paru osób z 
najbliższego otoczenia regenta; prze- 
ciwstawkmoby rozkładającej się 
„Partji Jedności" gabinet „osobiste­
go zaufania" adm. Horthy'ego.

* *
*

Koła opozycji mieszczańsko - in- 
teligienidkiej i t. zw. niezawisłych 
rolników wysuwają koncepcję „ga­
binetu przejściowego", któryby p rze­
prowadził nowe wybory (tajne gło­
sowanie także w miastach i zakaz na­
cisku ze strony adm inistracji), likwi­
dując w ten sposób stooniowo i ła ­
godnie system obecny. Podobno część 
otoczenia Horthy'ego skłania się do 
tej koncepcji.

Socjalna Demokracja stoi na sta­
nowisku bezwzględnej i całkowitej 
likwidacji systemu  wraz z adm. 
Horthy m włącznie. Ponadto adm. 
Horthy ma systematyczną, ukrytą, 
drażniącą i złośliwą opozycję zaku­
lisowa legitymistów , t. j. zwolenni­
ków likwidacji dvkfaturv na rzecz 
m onarchji dziedzicznej Habsburgów.

Konnres S.D. Au*tr I
Kongres doroczny Socjalnej Demo­

kracji Ausłrji odbędzie się w dniach od 
13 do 15 listopada włącznie w  Wiedniu

Zwycięskie zakończenie strajku
n a f t o w c ó w
Zamach na umowę zbiorową odparty. Zamiast 59 proc. obniżki 
tyiko 8 i 10 proc. Dłuższe urlopy i wypowiedzenia utrzymane

Od września 1919 r. obowiązywała w 
przemyśle naftowym umowa zbiorowa, 
k tóra m, in. przew idyw ała urlopy płatne 
do 21 dni po 10 latach pracy i dłuższe 
okresy wypowiedzenia, zależnie od licz­
by przepracow anych lat, np. po 6-ciu 
iatach pracy robotnik musiał otrzymać 
8-o tygodniowe w ypowiedzenie lub za­
płatę, jeśli był z pracy zwalniany. Po­
nadto umowa zaw ierała przepis, według 
którego co m iesiąc zbierała się komisja 
regulacji płac, w  której zasiadali prze­
mysłowcy i delegaci robotników; Ko­
misja ta, zależnie od wzrostu drożyzny 
regulow ała płace.

Przed rokiem, na żądanie Związków, 
zniesiono tę  Komisję w  okresie zniżek 
cen i ustbilizowano płace na  dłuższy 
okres, chroniąc je w ten sposób od ob­
niżenia.

Dzięki temu, że w przemyśle nafto­
wym istnieje silna organizacja robotni­
ków, k tóra w ywalczyła jedną z najlep­
szych umów zbiorowych, p łace robotni­
cze w  przemyśle naftowym nie były zni­
żane w  takim  stopniu, jak w  innych ga­
łęziach przemysłu.

T aki stan rzeczy od dłuższego czasu 
był niewygodny dla kapitalistów  nafto­
wych, K ilkakrotnie usiłowali zerw ać 
umowę i obniżyć płace, lecz zawsze si­
łą organizacji i groźbą strajku robotni­
cy atak i te  odpierali.

Dopiero największy koncern naftowy 
„Małopolska", w ystąpił z t. zw. Izby 
Pracodaw ców , k tó ra  podpisała umowę 
ze Związkami i w ypow iedział Związ­
kom umowę z końcem lipca. F ak t ten 
zmusił i Izbę Pracodaw ców  do wypo­
w iedzenia umowy z końcem sierpnia. 
Równocześnie na parę  dni przed koń­
cem sierpnia koncern „Małopolska" i 
pozostałe firmy naftowe ogłosiły robot­
nikom w kopalniach i rafinerjach t. zw. 
Regulaminy płacy, zam iast umowy. R e­
gulaminy te przekreślały w szystkie do­
tychczasowe zdobycze, jakie robotnicy 
na przestrzeni 12-tu la t zdobyli.

Regulaminy płac przekreślały umowę 
zbiorową, przew idyw ały obniżkę p łac 
do 40% przeciętnie, a w niektórych ka- 
tegorjach do 62%. Urlopy miały być 
również sprowadzone do normy usta­
wowej, Ł j. 14 dr.i.

Pojawienie się tego rodzaju , Regula­
minów" wywołało ogromne wzburzenie 
między robotnikam i. W idząc to przem y­
słowcy naftow i zaprosili przedstaw icie- 
1' wszystkich trzech Związków, działa­
jących w  przem yśle naftowym, t. j. 
Związku Górników, Metalowców i 
Związku Chemicznego na pertraktacje 
do Lwowa, gdzie chcieli uzyskać zgodę 
Związków na nowe w arunki. Odpo­
wiedź przedstaw icieli Związków i de­
legatów robotniczych była tego rodzaju, 
że p ertrak taq 'e  zostały tego samego 
dnia, t. j. 25 sierpnia, zerw ane i na kon­

ferencji delegatów  postanowiono od 
dnia 1 września proklam ow ać strajk  w 
całym przemyśle naftowym.

Zgodnie z uchw ałą konferencji dele­
gatów w dniu 1 września wybuchł 
strajk we wszystkich przedsiębior­
stwach naftowych w Polsce. Robotnicy 
naftowi w ten sposób zadem onstrow ali 
swoją siłę, jedność i solidarność ze sta ­
nowiskiem Związków.

W alka się rozpoczęta na całym fron­
cie przemysłu naftowego o utrzymanie 
jednej umowy zbiorowej dla całego 
przemysłu naftowego, o utrzymanie o- 
becnych płac. wyższych urlopów i dłuż­
szych wypowiedzeń,

W jedenastym  dniu strajku przemy-

Samobóistwo wicedyrektora 
Muzeum Narodowego

W czoraj około godz, 11-ej rano strze­
lił do siebie z rew olw eru w jednej z sal 
Muzeum Narodowego w icedyrektor Mu 
zeum, 37-letni kapitan  Apoloniusz Boń- 
cza-Bartoszewaki. Gdy na odgłos s trza­
łu przybiegła służba znalazła kpt. Bar­
toszewskiego, leżącego na podłodze z 
przestrzeloną piersią, z  rewolwerem w 
zaciśniętej dłoni. Lekarz stw ierdził 
śmierć.

Zmarły pozostaw ił na biurku w swo­
im pokoju list, adresow any do władz 
wojskowych. Kpt. Bartoszewski rozpo­
czął służbę wojskową w Legjonach w r. 
1914. Od r. 1921 był zastępcą i pomoc­
nikiem dyrek to ra  Muzeum, płk. Gem- 
barzewskiego.

Po zmarłym zostały: m atka staruszka 
i dwoje dzieci. Z żoną żył w  separacji.

Przypuszczają, że powodami samobój­
stwa był rozstrój nerwowy spow odo­
wany przez stosunki rodzinne, oraz 
przew lekła choroba nerek.

Bilans Banku Polskiego
Siiny spadek obiegu 
pieniężnego

(PRESS). Bilans Banku Polskiego za 
drugą dekadę w rześnia r. b, wykazuje 
znaczny odpływ walut i pow ażne skur­
czenie obiegu pieniężnego, w porów na­
niu z bilansem na dzień 10 września rb. 
N atom iast zapas złota wykazuje dalszy 
wzrost.

Zapas zło ta na dzień 20 w rześnia w y­
kazany jest na sumę 482,8 miilj. (plus 3,6 
milj.).

Obieg banknotów  na dzień 20 w rze­
śnia zmniejszył się okrągło o 38 milj. 
i wyniósł 1.041,2 milj, zł. Tak niskiego 
obiegu banknotów  Banku Polskiego nie 
było od 31 stycznia 1928 r., kiody obieg 
banknotów  wynosił tylko 1.003,3 milj.

Również obieg bilonu zmniejszył się 
o 7,4 milj.

słowcy zaprosili przedstaw icieli Związ­
ków na pertrak tacje  do Lwowa. Zje­
chało się 43 delegatów  ze wszystkich 
ośrodków tego przemysłu. Przem ysłow­
ców wyłonili „blok firm": („M ałopol-
pewr.ą skłonność do ustępstw . Na miej- 
ców wyłonili ,,blok firm": „M ałopol-
sce rozbitej przez nich Izby Pracodaw - 
ska’1, „Galicja", „S tandard  Nobel", Li­
manowa" „Gazy Ziemne") i zdeklaro­
wali chęć zawarcia umowy zbiorowej. 
Zatem  pierw szy i najważniejszy postu­
lat robotników  został osiągnięty. Roz­
poczęła się następnie bardzo gorąca 
dyskusja nad podziałem  robotników  na 
cztery katcgorje p łac i zaliczaniem po­
szczególnych zawodów do tych katego- 
ryj. Po uzgodnieniu tej spraw y rozpo­
częła się najdłuższa i najostrzejsza dys­
kusja nad kwestją płac. Przedstaw icie­
le Związków odrzucili całkow icie Regu­
laminy plac i za podstaw ę do dyskusji 
wysunęli starą umowę. Na tej płaszczy­
źnie potoczyła się dalsza gorąca dysku­
sja, k tó ra  trw ała  kilka dni, Przem y­
słowcy usilnie obstaw ali p rzy swoim 
jro jek c ie  obniżek płac, ale po odrzu­
ceniu tegoż przez Związki, wysunęli 
p rojekt obniżki płac i t, zw. ryczałtów  
(miesięczne dodatki od zł. 7, 25 do 33, 
76) o 26% dla kopalń, następnie zeszli 
na 21% dla kopalń i 15% obniżki dla 
robotników  rafineryj.

Zygmunt Bocian.

Nowa lista więźniów
do wymiany z Litwą

(PRESS). W wykonaniu porozum ie­
nia, zaw artego przez delegację między­
narodow ego kom itetu Czerwonego 
Krzyża w Genewie, p. Browna, z Rzą­
dem litewskim, Polski Czerwony Krzyż 
przesłał do Genewy nową, definitywną 
listę politycznych więźniów Polaków, 
znajdujących się w  więzieniach litew ­
skich. Lista obejmuje 60 nazwisk.

M iędzynarodowy kom itet Czerwone­
go Krzyża zapewnił stronę polską, iż 
dołoży wszystkich starań, aby sprawa 
wymiany więźniów politycznych m ię­
dzy Polską a Litwą została pomyślnie 
załatw iona w  najbliższym czasie.

W obliczu masowych 
radu" c i
w sam orządzie stołecznym ?

Aj. PID donosi, że M agistrat m. st. 
W arszaw y przygotowuje obecnie plany 
oszczędnościowe w związku z w skaza­
niam i Min, Spraw  W ewnętrznych o ko­
nieczności dalszej redukcji budżetu sa ­
morządu stołecznego. W m agistracie 
wysuwane są projekty  redukcji urzęd­
ników, co przynieść ma 1 miljon zł. O-

Minuta i kwadrans
Jeżeli pamięć mnie nie myli, to idea  

czczenia pewnych rocznic lub pewnych 
wydarzeń przez „minutę milczenia" 
powstała równocześnie z myślą uczcze­
nia miljonów poległych w wojnie świa­
towej przez fundowanie grobów „nie­
znanego żołnierza".

W Polsce zorganizowano minutę mil- 
czenia" podczas chowania prochów  
„nieznanego żołnierza", podczas skła­
dania prochów Słowackiego do podzie­
mi Wawelu, na pogrzebach pierwsze­
go Prezydenta Rzeczypospolitej i Hen­
ryka Sienkiewicza, ostatnio zaś pod­
czas pogrzebu tragicznie zmarłych lot­
ników Żwirki i Wigury,

W Anglji „minuta milczenia" odbywa 
j  się corocznie w dzień podpisania za- 
' wieszenśa broni. Na minutę zamiera 
| ruch w całej Anglji i wszystka ludność 

Zjednoczonego Królestwa czci pamięć 
miljonów poległych w imperjaPstycznej 
wojnie światowej.

Jedni zazdroszczą tym, co odeszli i 
! nie potrzebują przeżywać kryzysu; dru­

dzy powiadają sobie, że dobrze się sta­
ło, jak się stało, bo w przeciwnym ra­
zie byłoby jeszcze więcej bezrobotnych 
i jeszcze większa byłaby nędza; inni 
wreszcie myślą, skądby to wziąć dzi­
siaj na obiad albo gdzieby to spędzić 
dzisiejszy wieczór i z kim.

Tak jest w całej Europie.
Nie należy jednak minut milczenia 

nadużywać, gdyż rzecz spowszedniała­
by i nie wywierałaby już żadnego e- 
fektu. Zwłaszcza nie należy nadużywać 
„minuty milczenia" w krajach, gdzie o- 
bywatele od lat milczą i już prawie za­
pomnieli języka w  gębie...

W Chinach rzeczy takie odbywają się 
inaczej. Chińczykowi nie wystarcza mi­
nuta skupienia i rozpamiętywania, a 
potrzeba mu na to 15 minut, przyczean 
dla absolutnego skttmenia się i uniknię 
cia dystrakcyj zawiązuje oczy.

Oto teraz na znak żałoby po utraco­
nej Mandżurji wszyscy mieszkańcy 
Chin, zarówno mężczyźni, jak kobiety, 
zarówno starcy, jak dzieci zawiążą so­
bie na 15 minut oczy i oddadzą się roz- 
pamiętywaniom nad zagrabioną im pro
wincją.

Powiadają, że pewnym sferom w Pol­
sce ten sposób manifestowania ogrom­
nie przypadł do gustu. No bo proszę 
sobie wyobrazić, co można zrobić i 
„zarobić" przez takie 15 minut, kiedy 
nikt, ale to dosłownie nikt ni® patrzy...

15 minut skupienia... Przez 15 minut 
oniby dosłownie wszystko „skupili".

x. y. z.

N ak ład em  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  
W y k o n aw czeg o  P .P .S . w y sz ły  z d ru ­
k u  w  now em  w y d an iu

FeIPsa Perlą (Resa)
Dzieje ruchu socjalistycznego  

w  zaborze rosyjskim
(do powstania P. P. S.)

S tr. 498 +  XII. C en a  8 z ło ty ch . _ 
S k ład  g łów ny  w  K sięgarn i R o b o tn i­

czej, W a rsz a w a , W a re c k a  9.

Myśl socjalistyczna
wobec Kryzysu Kapitalizmu
Na m ar g in es i e  majowych uch w a ł  Komisj i  Centralnej  
k l a s o w y ch  związków zawodowych

Tow. D, Gross nadsyła nam artykuł,
omawiający zawsze aktualną treść u- 
chwał Komisji Centralnej klasowych 
związków zawodowych z <łn. 19 maja. 
Miesiące ostatnie potwierdziły zasad­
niczą słuszność tej oceny położenia, ja­
ką dała wtedy Komisja Centralna, Tem- 
bardziej aktualne są i uwagi tow. Gros-

Red.

Komisja Centralna Klasowych Związ­
ków Zawodowych pow zięła na posie­
dzeniu odbytem  dnia 19 maja b. r. 
wspólnie z reprezentan tam i partyj so­
cjalistycznych w Polsce, a mianowicie: 
PPS, Bundu, Niem. Socjalistycznej P ar­
tji P racy  i Ukraińskiej soc. dem. partji 
robot., DONIOSŁĄ UCHWAŁĘ PRO­
GRAMOWĄ W KWESTJI CHARAK­
TERU ŚWIATOWEGO KRYZYSU GO­
SPODARCZEGO i w KWESTJI SPO­
SOBU, w jaki Państwo m a kryzys ten  
pokonać. Uchwała jest jasna i stanow­
cza, i nie pomylę się, jeżeli stw ierdzę, 
że Socjalizm w Polsce jest pierwszym, 
który  w skazał cel państw ow ej ingeren­
cji w spraw ach gospodarczych i drogę, 
k tó rą  winna kroczyć państwowa poli­
tyka gospodarcza w in teresie dobra 
szerokich sfer ludności i Państw a. 
Uchwała Komisji Centralnej Klasowych 
Związków Zawodowych stw ierdza że 
jedynym i istotnym celem produkcji jest 
zaspokojenie potrzeb szerokich mas lu­
dowych.

Uchwała wypow iada zapatryw anie, 
że cel fen jest możliwy do zrealizowa­
nia, „skoro istnieją wszelkie ku temu 
warunki i czynniki, jak: niezużyte su­
rowce, niewykorzystane narzędzia pra­
cy, marniejąca siła robocza i dostatecz­
ne zapasy żywności".

Kapitalizm, k tóry  mimo istnienia 
wszystkich powyższych warunków, nie 
jest w stanie osiągnąć., jedynego i isto t­
nego celu", jaki w inna mieć produkcja 
dla zaspokojenia potrzeb społecznych, 
jest bankrutem i stał się , przekleństw em  
dla wszystkich ludzi’ pracy".

Cel będzie osiągnięty wtedy, jeżeli 
spożycie będzie dostosowane do możno­
ści wytwórczej. Tymczasem widzimy, 
że spożycie pozostaje daleko w tyle, 
r.ietylko poza możnością wytwórczą, 
lecz poza wytworzonymi już dobrami. 
Uchw ała nazywa ten stan  rzeczy „zwi­
chnięciem równowagi między wytwór­
czością a spożyciem", która to równo­
waga winna być odbudowana.

Środki ratunku, zalecane przez sfery 
kapitalistyczne, jak „wewnętrzna ka­
pitalizacja, usunięcie ingerencji Państwa i 
do stosunków w przem yśle i zniesienie 
wszystkich ciężarów na ubezpieczenie 
społeczne" — nazywa uchw ała „obłu- 
dnem łudzeniem społeczeństwa" i stw ier 
dza, że „każdy Rząd, który będzie kon­
tynuow ał zasady gospodarki kap ita lis­
tycznej, stanie wobec kryzysu bezsil­
nym", czego dowodem jest fakt. „że ża­

den Rząd kapitalistyczny nie był zdol­
ny dotąd do przeprow adzenia naw et 
takich postulatów, jak zwiększenie po­
mocy dla bezrobotnych, skrócenie dnia 
roboczego, podniesienie płac i rozpo­
częcie w ielkich robót inwestycyjnych", 
choć te  roboty  uznane zostały po­
wszechnie za celowe i skuteczne w w al­
ce z bezrobociem i kryzysem.

Socjalizm polski domaga się tedy in­
nej polityki gospodarczej. Socjalizm 
stw ierdza w swojej uchwale że polity­
ka gospodarcza Państwa winna iść w  
kierunku stałego i ciągłego naginania 
produkcji do jedynego i istotnego celu, 
t. j. do zaspokojenia potrzeb szerokich 
mas.

Ażeby, jak się uchw ała wyraża, „pod­
porządkow ać całe ż jc ie  gospodarcze 
interesom  ludności", dom aga się ona 
między inr.emi środkam i w punkcie 2-im 
„zmiany systemu finansowego tak, by 
polityka finansowa „podporządkowana 
była całkowicie potrzebom produkcji i 
konsumeji, a nie, jak obecnie, by pro­
dukcja i konsiuncja podporządkowane 
były systemowi finansowemu".

Teza zupełnie słuszna. Uchwała nie 
wskazała jednak, w jaki sposób mamy 
dojść do uoragnionego svstemu finan­
sowego. SOCJALIZM MUSI TĘ „FI­
NANSOWĄ DROGĘ" WSKAZAĆ. Nie
możemy się spodziewać, że tę  drogę 
w skaże „Lewjatan" czy też Rząd, opie­
rający się n a  „Lew jatanie". Socjalizm 
nie może też liczyć r„a to, że tę drogę 
w skaże finansjera rodzim a lub między­
narodow a, tak samo nie wskażą tej 
drogi ekonomiści kapitalistyczni. Jedy­
nie Socjalizm, oparty na pracach eko­
nomicznych Karola Marksa, w ielkiego 
krytyka ekonomji kapitalistycznej, jest

powołany do wskazania, jaką winna być 
polityka finansowa, jeżeli ma być instru­
mentem dla dobra szerokich sier ludno­
ści.

Zdaniem mojem, a wyłuszczyłem to 
niejednokrotnie w artykułach, ogłasza­
nych w „Robotniku", przyszły system 
finansowy powinien być zabezpieczony 
przed szkodliwemi wadami, jakie w yka­
zał kapitalistyczny system finansowy. 
Należy zatem w ybrać taką  drogę, któ- 
raby uniemożliwiła dewaluację, defla- 
cję i tezauryzację, a zabezpieczyła na­
tom iast szerokim sferom ludności perjo- 
dyczne posiadanie tak  wielkiej ilości 
banknotów, by mogły skorzystać z wy­
tw orzonych produktów.

Dlatego też projektuję:
1) Pow iększenie bezprocentow ego 

kredytu w Banku Polskim do takiej 
wysokości, by — podobnie, jak w cza­
sie wojny, budżety m ilitarne — obecnie 
budżety inwestycyjne dla robót publicz­
nych, wchodzących w  zakres zadań 
Państw a i sam orządów — mogły być 
natychm iast podjęte i w ykonane, Do 
przedsiębiorstw , jak wogóle do gospo­
darstw a, wejdzie wówczas znaczna ilość 
pieniędzy tak, że nie będzie mowy o 
deflacji.

2) Dla zapobieżenia dewaluacji nale­
ży albo w prowadzić ustaw y dewizowe, 
albo — co uważam za środek najpew ­
niejszy — zamknąć zupełnie eksport i 
import na rachunek prywatny. W przy­
szłości byłby prowadzony eksport i im­
port — jak to  miało miejsce w czasie 
wojny światowej np. między Europą i 
A m eryką — na rachunek państwowy. 
S tronę finansową będą przeprow adza­
ły banki emisyjne, trzymając się u sta­
lonego parytetu.

3) Dla uniknięcia możności paraliżo­
w ania funkcji mechanizmu gospodar­
czego przez przerw anie krążenia pie­
niędzy w celach tezauryzacji należy nie 
dopuścić do tak  ziwanej , kapitalizacji 
pieniężnej" w formie akcji i obligacji, 
a dopuścić „oszczędności" jedynie w  
formie depozytów i jedynie na rachu­
nek Banku Emisyjnego.

4) Ażeby dostosować konsumeję z je­
dnej strony do indywidualnych potrzeb 
gospodarczych, a z drugiej do poziomu 
wytwórczości, należy stw orzyć central­
ną instytucję, któraby  norm ow ała wy­
nagrodzenie za pracę wedle cen za to ­
wary, a czas pracy wedle postępów ra­
cjonalizacji. W ten sposób najemni p ra ­
cownicy. tak  umysłowi, ;ak fizyczni, 
tak  pryw atni, jak publiczni, będą zaw ­
sze w posiadaniu ilości środków p ła tn i­
czych.

Jestem  zdania, że Socjalizm polski 
w inien celem dokończenia dzieła, pod- 
iętego w interesie klasy robotniczej dla 
ra tow ania  społeczeństw a i Państw a, a 
uchw ałą Komisji Centralnej z dn. 19 
maja daleko naprzód posuniętego zająć 
w kwestji żądanej przez siebie „zmia­
ny systemu finansowego" stanowisko 
jasne i stanowcze.

A parat pieniężny jest w nowoczes­
nym mechanizmie gospodarczym każde­
go Państw a czynnikiem decydującym, 
bez którego mechanizm nic może funk­
cjonować. Obecny apara t jest wadliwy. 
Jak ma wyglądać apara t pieniężny a- 
żeby produkcja była dostosow ana do 
potrzeb ludności, i żeby ludność mogła 
z wytworów jaknajwięcej korzystać?

Ma to pytanie winien współczesny so­
cjalizm odpowiedzieć!

Daniel Gross.
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Przegląd prasy
P. MIN. MICHAŁOW SKI I DEMO­

K RA CJE ZACHODU.
W  „sanacyjwo" - rozbijackim koie 

adw okatów  Rzplitej Polskiej był jubei 
nielada. Urządzono obchód „ku czci 
nowego dekretu  o ustroju adw okatury. 
Było i ,,zebranie tow arzyskie i mowy 
i referaty. Obok uduchowionych „sana­
cyjnych" m atadorów  adwokackich p. 
E ttingera  i Paschałskiego przem aw iał 
sam p. M inister Sprawiedliwości Mi­
chałowski.

Tak oto  gładko kazał p. n rn is łe r: 
Staraliśmy się, Szanowni Panowie, no­

we urządzenie adwokatury polskiej o- 
przeć na tych podstawach, które dzisiaj 
w wielkich demokracjach Zachodu uwa­
żane są za rękojmię wszechstronnie po­
żytecznego działania palestry. Poszliśmy 
dalej w rozwinięciu autonomii adwokac­
kiej niż większość prawodawstw europej 
skich, licząc się przytem nietylko z za­
sadami prawa pisanego lecz również i z 
tradycją.
Pomińmy już dowolność tezy o tern, 

jakoby nowy ustrój adw okatury  rozw i­
nął dalej autonomię adw okacką niż 
w iększość praw odaw stw  europejskich. 
Już  choćby fak t nominacji na pierwsze 
la ta  Rady adw okackiej m ocno podw a­
ża tezę autonom iczną p, M ichałow­
skiego. Ale pomińmy to  tym razem, 
gdyż zdumienie nie pozw ala nam  p i­
sać. P. M ichałowski, m ówiący o „wiel­
kich dem okracjach Zachodu" i „prawie 
pisanem " i „tradycji", — to  dopraw dy 
w idowisko godne bogów. Osłupienie 
w ytrąca nam pióro z ręki!...

KOMF.DJA.
Polska prasa  burżuazyjna od dłuższe 

go czasu upraw ia przedziw ną komedię. 
R ozpętała się w prost orgja artykułów  
w  pismach kapitalistycznych przeciw ­
ko  ustrojowi kapitalistycznem u. W y­
tyka mu się w szystkie błędy, i grzechy, 
mówi się o iego upadku i o konieczno­
ści przebudow y — tylko skrzętnie o- 
mija się, jak ta  przebudow a ma w yglą­
dać i w  jakim iść kierunku. Gdyby k a ­
pitalizm można było zwalczyć dzienmi- 
karskiem i artykułam i — nic by już z 
niego nie zostało. Pomijając już znaną 
naiw ną „antykapitalistycmną" kam panję 
„chrześcijańsko - „sanacyjnej" m łodzie­
ży z „K uriera Wileńskiego**, pachnącą 
m ocno dziecinadą, pomijając dem ago­
giczne dla zam ydlenia oczu czynione 
w vstepy „Przełom u", czy „Frontu Ro­
botniczego" — uderz®, że i pisma s ta ­
teczniejsze z burżuazyjnego obozu też 
tę  obłudną grę prow adzą. Cytowaliśmy 
tu pnzed paru dniami pogrzeb, jaki k a ­
pitalizm owi w ypraw ił najbardziej cha­
rak terystyczny  -wytwór kapitalistycz­
nych stosunków  brukow iec „Express 
Poranny", wczoraj znowu potępia, prze 
klina, grzebie kapitalizm  „K urier P o ­
ranny". Ten organ m ieszczańskich kół 
pa ła  ni stąd  ni zowąd nienaw iścią do 
ustroju kapitalistycznego, niczem sku­
piający się przed P. U. P. P. bezrobot­
ni.

O to jak grzmi przeciw  kapitalizm o­
wi, nicizem odezwa socjalistyczna „Kur- 
jer P oranny":

Potężny, choć na glinianych podsta­
wach oparty kolos kapitalizmu zaplątał 
się we własne sidła, załgał się w swych 
utartych formułkach eksportu, dumpingu 
produkcji, płac i cen, i na nic się nie zda 
otwieranie oczu zaślepionym kapitali­
stom. którzy z tego błędnego koła nie 
widzą żadnego wyiścia, i zakładaią bez 
zbadania proponowanych przez przeciw­
ników dróg, że poza ich systemem nic 
dobrego istnieć nie może.
A dalej:

Hańbą, ale też dowodem zgnilizny we­
wnętrznej kapitalizmu i zarodkiem jego 
upadku jest ogromna fala bezrobotnych, 
która w Polsce wbrew wszelkim oblicze­
niom statystycznym sięga do kilku milio­
nów osób (z rodzinami).

Poprawę sprowadzić może tylko zasad 
nic-a zmiana podziału bogactw, która w 
konsekwencji może być tylko wynikiem 
zmiany obecnego ustroru.
Ale jak to  ma być zrobione. Jak i 

now y ustrój ma zastąpić obecny — nie­
m a o tem ani słowa. W yciąganie wnio­
sków, nazyw anie rzeczy po innemu by­
łoby m ocno niewygodne.

Jeśli chodzi o  nas — to  my przeciw  
tej antykapitalistyczmei akcji kap ita lis­
tycznej prasy, przeciw ko temu samobi" 
ozowaniu nic nie mamy. Po pierwsze 
musi być źle z kapitalizm em , skoro je­
go dotychczasowi wyznawcy, chwalcy 
i ideolodzy — obecnie suchej n itk i na 
nim nie pozostaw iają. F ak t ten  budzi 
w nas nadzieję rychłego zwycięstwa. 
Po drugie: ta  potępiająca kapitalizm  i 
wytykając® jego błędy akcja prasow a 
dzienników burżuazyjnv>ch — przenika 
bądźcobądź w masy, do k tórych n a ­
sza propaganda nie dość skutecznie do­
ciera i nastraja te  m asy negatyw nie 
wobec obecnego ustroju. To już coś 
znaczy. 0  pozytywną stronę propagan­
dy: jak zburzyć ten stary  ustrój i zbu­
dować nowy, socjalistyczny — my sami 
się postaram y,

S-ek.

Eksmitowani bezrobotni
Kiedyż wreszcie Państwo przyjdzie im z pomocą?

Mimo istnienia dekretu  Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wstrzymującego w 
stosunku do bezrobtnych eksmisje — 
eksmisje masowo są zarządzane na pod 
staw ie

prawomocnych wyroków
sądowych.

Coraz częściej w  kronikach życia 
wielkomiejskiego znajdują się 

tragiczne opisy 
okoliczności, towarzyszących tej 

„wiwisekcji" 
nad bezrobotnymi. najnieszczęśliw­
szymi między nieszczęśliwymi.

Miejskie instytucje Opieki Społecz­
nej nie są w stanie zabezpieczyć przed 
deszczem i zimnem tych wszystkich,

którzy  pozbawieni są dachu nad głową. 
W W arszaw ie eksmitowani muszą w y­
czekiwać przez 3 — 5 tygodni zanim 
dostaną nędzne pomieszczenie w b a ra ­
kach dla bezdomnych. W innych m ia­
stach rzecz przedstaw ia się jeszcze wię 
cej rozpaczliwie. Bezdomni nigdzie nie 
mogą w ykołatać k ą ta  dla siebie i ro ­
dzin swoich.

Przed dwoma tygodniami wskazaliś­
my m agistratom  drogi wyjścia. S tw ier­
dziliśmy, te  beznadziejnie nieczynne 
fabryki mogą stać się użytecznemu W 
ich m urach mogą i powinni znaleść 

schronienie bezdomni.
Dlaczego m agistraty czekają, dlaczego 
mimo szybkiemi krokam i zbliżającej się

KELLER STARE KAPELUSZE
przerabia na zupełnie nowe w 8 godzin. Ceruje sztucz­
nie rozdartą garderobę. Stare kraw aty  przerabia na nowe, 
M arszałkowska 34, Marszałkowska 118. Nowy Świat 37, 

640 Tw arda 34, Nalewki 15. Telefon 219-49. stale informuje.

jesieni i zimy nic nie zrobiono, aby za­
bezpieczyć ludzi przed zimnem.

M agistrat w arszaw ski znany jest ze 
swojej opieszałości jeżeli chodzi o in­
teresy  robotnicze. Robi w tej dziedzinie 
tylko to  co musi, a więc robimniej, niż 
mało.

W ładze pańtw ow e mają obowiązek 
wydać takie zarządzenia, k tóre:

1) udarem nią możliwość eksm itow a­
nia bezrobotnych z powodu niepłacenia 
komornego, bez względu na sumy za­
ległości,

2) dadzą tym wszystkim, którzy nie 
mają mieszkań, dach nad głową.

W tej dziedzinie wydanie odpowied­
nich zarządzeń jest

p a ń s tw o w ą  k o n ie c z n o śc ią .
Dosyć chyba, jeżeli w skutek kryzysu 

i złej gospodarki kapitalistycznej, lu­
dzie cierpią głód, nędzę i nie mogą zna­
leźć pracy.

Nawet zw ierzęta pociągowe i bydlę­
ta mają stajnie i obory — dlaczegóż by 
człowiek m iał być gorszy od zwierząt,

A. O.

la
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M ro  obraduje P.S.P.R. 
w Czechosłowacji

Ju tro , 25 września, odbędzie się w 
Karwinie w sali p. f. „Postęp" konfe­
rencja Krajowa Polskiej Socjalistycznej 
Partji Robotniczej w Czechosłowacji. 
Początek obrad o godz. 8 rano.

O d c in e k  prawniczy
Gdzie prawo przeczy sprawiedliwości

Ostatnie dnie przyniosły nam mnó­
stwo nowych ustaw, które w dodatku 
w tak wyjątkowo kórtkim czasie na­
brały już mocy obowiązującej, że w 
wytworzonym chaosie prawnym nie­
tylko ogół obywateli, ale też fachowi 
prawnicy, jak sędziowie, prokurato­
rzy i adwokaci, nie byli zdolni się 
zorjentować. Zwolna w publicystyce 
pojawiają się głosy ujemnie kwalifi­
kujące nowy porządek prawny.

Żyjemy w okresie zbiorowego za­
niku zmysłu sprawiedliwości.  Obie 
nowele: ze stycznia i sierpnia b. r. 
zmieniły procedurę karną, obowią­
zującą dopiero od 1 lipca 1929 r. tak 
dalece, że obecna procedura karna 
odbiega zupełnie od pierwotnego te­
kstu. Rzecz charakterystyczna, że 
zmiany nie były  spowodowane troską
0 poprawą stanowiska oskarżonego w 
procesie i o umocnienie praw obywa­
tela  postawionego w stan oskarżenia, 
lecz natomiast zmiany te miały na ce­
lu jedynie poprawę nadwyrężonych 
finansów państwa. Jest to najgorszy 
rodzaj polityka oszczędnościowej, 
prowadzonej kosztem naruszenia za­
sady sprawiedliwości.

Każdy obywatel musi mieć moż­
ność obrony swej godnośoi, honoru i 
egzystencji. Te prawa ma nam za­
gwarantować procedura karna,  któ­
rej wyłącznym celem jest wykrycie 
prawdy materjalnej. Niestety, wy-' 
mienione nowele do Kodeksu Postę­
powania Karnego naruszyły owe po 
stanowienia zapewniające bezstron­
ność w traktowaniu stron w procesie 
karnym, zachwiały zasadę równowa­
gi na korzyść  prokuratora a nieko­
rzyść  oskarżonego, krępując obywa 
tein znajdującego się pod zarzutem 
oskarżenia nader formalistycznymi 
przepisami, ograniczającymi wolność
1 swobodę niezbędną w wykonaniu 
obrony. Ta nierówność  w traktowa­
niu stron kłóci się z zasadami spra­
wiedliwości, bo przecież prokurator 
w procesie jest tylko stroną, a uzbro­
jenie prokuratora w przepisy formal­
ne, zapewniające mu stanowczą prze 
wagę nad oskarżonym, oddaje zwy­
cięstwo przemocy,  a nie zasadom 
sprawiedliwości.

Jakich zmian domagamy się?
Jeszcze nowela styczniowa wpro­

wadziła do art. 295 Kpik. ten niewła­
ściwy przepis, iż „strony mają wno­
sić w terminie dwutygodniowym od 
datv doręczenia odpisu aktu oskar­
żenia o wezwanie innych osób i do­
wodów", — pod rygorem nieuwzglę­
dnienia w późniejszym terminie t. j. 
na rozprawie, wniosków o zawezwa­
nie świadków odwodowych. Nowela 
sierpniowa znowuż wprowadziła dal­
szą zmianę do art. 295 Kpk. tej tre­
ści, że zwalniając prokuratora i po­
krzywdzonego od pilnowania terminu 
dwutygodniowego, nałożyła obowią­
zek jedynie na oskarżonego złożenia 
wniosków dowodowych w tymże ter­
minie. W ten sposób oskarżyciel ma 
możność w ciągu całego przewodu 
sądowego składania wnosków dowo­
dowych, gdy tymczasem oskarżony 
może swe prawo obrony wykonać je­
dynie w ciągu dwóch tygodni po do­
ręczeniu aktu oskarżenia. Odebrano 
zaś mu możność i swobodę wykona­
nia swej obrony na rozprawie ustnej.

Tego rodzaju przepis nie może 
być w interesie powagi wymiaru 
sprawiedliwości nadal utrzymany. 
Niema zresztą procedury karnej, któ 
raby podobne ograniczenia miała, a 
nawet w procedurze cywilnej gdzie 
przecież chodzi jedynie o kwest jo 
majątkowe, strony mają możność w 
ciągu całego przewodu sądowego sta­
wiać wnioski dowodowe.  Artykuł ten 
ogranicza obronę oskarżonego, odbie­
rając mu prawa istotne. Przeciętny 
obywatel rzadko kiedy posiada tak j 
wyjątkową przezorność, ażeby na­
tychmiast w czasie nakazanym no­
welą przedłożył sądowi swój mate- 
rjał obronny. Skrępowanie z art. 295 
Kpk. mogłoby istnieć jedynie w świę­
cie ludzi nieprzeciętnych, a przecież 
ustawa musi być dostosowana do 
zwyczajnych śmiertelników!

Takie przepisy proceduralne nie 
dają możności wykrycia prawdv  
materjalnej, ale natomiast są one je­
dynie drogą ułatwiającą skazanie o- 

i  bywatela,  Podobna tendencja nie mo- 
j że być podstawą ustroju prawnego.

Zygmunt Gross

SCro î a
i DZIWNY WYROK. W  warszawskim 

Sądzie Apelacyjnym odbyła się w śro­
dę jedna z wielu rozpraw  kom unistycz­
nych. Przed sądem stanęła grapa tech­
ników  oraz w łaścicielka mieszkania, w 
którem  jeden z grupy zam ieszkiw ał ja ­
ko sublokator oraz jej córka. Żadnych 
dowodów ani poszlak przeciw ko m at­
ce, starszej kobiecie w peruce, pocho­
dzącej z żydowskiej sfery ortodoksyj­
nej, jak i przeciw ko córce, nie zebrano. 
Nie było naw et m aterjałów  konfiden­
cjonalnych. Mimo to  obie dostały w 
pierwszej instancji po trzy lata. Sąd A- 
pelacyjny m atkę uwolnił, zaś zatw ier­
dził w yrok zasądzający córkę, k tórą  
policja w ybrała z siedm iorga dzieci, 
chyba tylko dlatego, że była najstarszą. 
Dowodów żadnych nie było. Podstaw y 
w yroku należy się chyba dopatryw ać w 
średniowiecznej zasadzie odpow iedzial­
ności rodu za przedm ioty nieżywotne, 
t. zn. za mieszkanie, w którem  m ieszkał 
kom unista. Nie od rzeczy będzie uwa- 

l ga, że nie widzimy celowości w aktach 
j represji karnej również przeciw ko ko- 
■ munistom. Ale skoro ten  sam akt do­

tyka i niewinnych, to  wówczas jest on 
podwójnie szkodliwy. W yrok powyższy 
trzeba określić, jako conafmniej dziw­
ny.

BURZA W  SĄDOW NICTW IE. Na
sędziów posypał się grad dekretów . J e ­
dnych spotkały przeniesienia na p ro ­
wincję, innych na em eryturę, a jeszcze 
innych na wyższe , ale za to  mniej swo­
bodne stanowiska. To dopiero pierw sza 
transza. N astępna przyjdzie w przy­
szłym tygodniu. W W arszaw ie burza 
szczególnie zniszczyła trzeci wydział 
karny  sądu apelacyjnego. W M ałopol- 
sce grad wybił do nogi cały sąd okrę­
gowy w  Samborze, w yciął wszystkich 
prezesów  sądów okręgowych i ponadto 
moc szkody wyrządził w  wielu sądach 
grodzkich i okręgowych. Niejeden z do­
tkniętych klęską elem entarną z całą 
dokładnością potrafi sobie obecnie 
przypomnieć sprawy, w  których swego 
czasu był „niezawisły". N astępców  je ­
szcze nie mianowano, poza nielicznemi 
wyjątkami. R ezultat będzie ten, ie

przyjdą młodsi ludzie, nie obeznani z 
prawem dzielnicowem (odrębne m ate- 
rjalne praw o cywilne), którzy nie zna­
jąc stosunków lokalnych ani zwycza­
jów i potrzeb ludności, przyczynią się 
w ydatnie w związku z nieopanowaną 
naw ałnicą ustaw odaw czą, do obniżenia 
poziomu wymiaru sprawiedliwości. Za­
miast reorganizacji, nastąpi dezorgani­
zacja. Już obecnie sędziowie nowych 
ustaw  nie czytają. Poco, kiedy lada 
dzień może nadejść pasztet z wydziału 
personalnego M inisterstw a Spraw iedli­
wości. Dymisjonowani przenoszą się 
masowo do adwokatury.

ZRZESZENIE PRAWNIKÓW - SO- 
CJALISTÓW . Zarząd Zrzeszenia odbył 
posiedzenie w dniu 17 w rześnia b. r., na 
k tórem  postanow ił zwołać walne zgro­
m adzenie członków zrzeszenia na  dzień 
30 października b. r. Zarząd postano­
w ił zwrócić się do członków zamiejsco­
wych ze specjałr.em w ezwaniem  i  z a ­
proszeniem do jaknajliczaiejszego zjaz­
du do W arszaw y na ten  dzień. Dla u- 
łatw ienia przygotow ane będą specjal­
ne pomieszczenia, jak  również w dro­
żone będą starania o uzyskanie zniżek 
kolejowych. Program  Zjazdu obejmuje 
obrady walnego zgromadzenia, odczyt 
prezesa Zrzeszenia tow. L ie b e rm a n a  na 
tem at „Kryzys Praw a", specjalne przed­
staw ienie w „A teneum " i wspólną w ie­
czerzę.

Nowe wydawnictwa 
prawnicze

POSTĘPOW ANIE EGZEKUCYJNE 
WŁADZ SKARBOWYCH. W YDAW NI­
CTWO M INISTERSTW A SPRAW IEDLIW O 
SCI, Z pow odu wejścia w życie nowych 
przepisów  egzekucyjnych, zmieniających w 
sposób zasadniczy dotychczasow ą s truk tu ­
rę postępow ania egzekucyjnego w dziedzi­
n ie podatków  i op łat oraz danin publicz­
nych, w yszła z d ruku  broszura p. t. „Po­
stępow anie egzekucyjne w ładz skarbo- 
wych*‘ w opracow aniu dr. Józefa  Horszow- 
skiego i mgr. Romualda G alstera.

Broszura ta, opracow ana przez autorów 
nowego kodeksu egzekucyjnego, zaw iera — 
poza tekstam i w szystkich obowiązujących 
obecnie przepisów z zakresu  egzekucji ad ­
m inistracyjnej (nie w yłączając instrukcyj i 
okólników ministerialnych) — szczegółowe 
w yjaśnienia do poszczególnych paragrafów  
rozporządzenia R ady Ministrów z dnia 25 
czerw ca 1932 r., oraz obfity m ateriał infor­
macyjny, niezbędny przy praktycznem  sto ­
sowaniu nowych przepisów. Celem broszu­
ry  jest udostępnienie nowych przepisów  e- 
gzekucyjnych szerokim  sferom płatników .

Orzecznictwo
PRACOW NIK HOTELOWY, A  DATKI 

OD GOśCI. Okoliczność, że pracow nik 
hotelowy, oprócz w ynagrodzenia od p raco ­
dawcy, ma jeszcze dochód z datków  od go­
ści w ysokości nieokreślonej, nie może mieć 
w pływ u na w ynagrodzenie pracow nika za 
w ypowiedzenie umowy, niew ykorzystany 
urlop oraz godziny nadliczbow e pracy, gdyż 
przez p łacę norm alną rozumieć należy ca ł­
kow ite wynagrodzenie, w ypłacalne p raco­
wnikowi przez pracodaw cę, nie zaś przez 
osoby trzecie (Sąd Najw. I. C. 1602/31 z dn. 
15. I. 1932 r.).

CZAS PRACY NA KOLEJACH. Rozpo­
rządzenie M inistra Kolei Żelaznych o s to ­
sowaniu na  kolejach żelaznych ustaw y z dn. 
18. XII. 1919 r. o czasie p racy  w przem y­
śle i handlu, ogłoszone w D zienniku U rzę­
dowym M inisterstw a Kolei z dnia 10. VI. 
1920 r. Nr. 7 niema zastosow ania do kolei 
pryw atnych, nie pozostających w zarządzie 
państwowym. (Sąd Najw. L C. 1512/31 z 
dn. 15 L 1932 r.).

. SKUTKI OPÓŹNIENIA W  W YPŁACENIU 
PRACOW NIKOW I WYNAGRODZENIA. 0 -

| późnienie w w ypłaceniu pracow nikow i wy­
nagrodzenia za nieuspraw iedliw ione w ypo- 

i  w iedzenie p racy nie może powodować od­
szkodow ania ponad przew idziane w ustaw ie 
odsetki, chyba, że zatrzym anie w ypłaty  
było skutkiem  złośliwości, złej w iary lub 
w yjątkow ego niedbalstw a, (Sąd Najw. I C. 
1811 31 z dn. 18. II. 1932 r.).

UMOWA O M IEJSCO W Ą  W ŁAŚCI­
WOŚĆ SĄDU. Umowa o miejscową w ła­
ściwość sądu jest pozbaw ioną skuteczności,

; jeżeli spraw a należy do w łaściwości sądu 
i p racy. (Sąd Najw. Ul C. 143/32 z d  13.IV 

1932 r.).
NIENALEŻYTY SKŁAD SĄDU ODW O­

ŁAW CZEGO PO W O D U JE NIEWAŻNOŚĆ 
j  WYROKU. Nieważny jest w yrok sądu od­

woławczego, w ydany w spraw ie w drożonej 
przez pracow nika umysłowego, w której w 
pierwszej instancji orzekł sąd pracy, jeźeK 
w skład sądu odwoławczego w chodził za­
m iast pracow nika umysłowego pracow nik 
fizyczny. (Sąd Najw. III C. 579/31 z dn. 
I. IX. 1931 r.).

Tezv
ustalone przez Komisję Międzydepar- 
amenta lną  w sprawach zaPczenia 
pracownika do kategoryj  pracow­
ników umysłowych

KONTROLERZY CHORYCH W  KA­
SACH CHORYCH. K ontrolerzy chorych w 
Kasach Chorych z tytułu wym agań tego  
stanow iska oraz z ty tu łu  istoty spełnianych 
czynności kontrolnych (wywiady, spisyw a­
nie protokołów , sprawozdania) i zadań, 
k tó re  muszą spełniać, są  pracow nikam i u- 
mysłowymi w rozum ieniu art. 2 p. 1 rozp. 
Prez. Rzeczp. z dnia 16. III. 1928 r. o um o­
wie o p racę  pracow ników  umysłowych (Dz. 
Ust. Nr. 35 poz. 323) i art. 3 p. 1 rozp. 
Prez. Rzeczp. z dn. 24. XI. 1927 r. o  ubez­
pieczeniu pracow ników  umysłowych (Dz. 
U st. Nr 106, poz. 911). Posiedzenie z dn. 
18. n . 1932 r.).

O D P O W IE D Z I  REDAKCJI  
,ODCINKA P R A W N I C Z E G O "

12) „100 — 1“. Zdaniem naszem maszy­
nista  wyciągowy jest praoownikiem fizycz­
nym i jako tak i nie może być ubezpieczo­
ny w Zakładzie U bezpieczeń Pracow ników  
Umysłowych.

13) H. C zarnecki w W arszaw ie. Spraw ę 
urodzin, małżeństw  i pogrzebów dla bezw y­
znaniowych omówimy niedługo w osobnym 
artykule.

14) B w Radomiu. Spraw a zaw arcia m ię­
dzy Zarządem Związku Pracow ników  Ko­
munalnych i Instytucji Użyteczności Pubńcz 
nej a Zarządem Związku M iędzykom unal­
nego w spraw ie odpraw y przy rozw iązaniu 
umowy z pracow nikiem  umysłowym —lest 
ważna R edukcja poborów  pracow nika e ta ­
towego przeprow adzona w drodze rozporzą 
dzenia w ładzy opartego na ustaw ie jest 
legalna. N atom iast pracow nikow i ko n trak ­
towemu można zmniejszyć uposażenie ty l­
ko za jego zgodą.

15) Edw ard Siwida w W yszkow ie. M iesz­
kanie należy do W as. Faks zaw arcia tak ie j 
umowy ze zmarłym gospodarzem można 
udowodnić świadkami np. dozorczyni mo­
że zeznać, k to  p łacić czynsz. Jeśli sukce- 
sorowie gospodarza pozwali matkę, to na 
rozpraw ie należy żądać um orzenia sprawy, 
gdyż sprawę skierow ali przeciw ko niew ła­
ściwej osobie. Jak o  powodowie muszą na 
skardze figurować w szyscy sukcesorow ie, 
inaczej spraw a pow inna być umorzona. W  
obu w ypadkach należy żądać kosztów. 
U pow ażnienie d la  W as może m atka zło­
żyć na  rozpraw ie.

i
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Z miasta nędzy, głodu i rozpaczy
L is t  z Z a w i e r c i a

W  całej P o lsce jest ź le ! W iem y o tern 
aż nad to  dobrze.,. Jeślibyśm y jednak  
chcieli p rzep ro w ad z ić  s ta ty s ty k ę  n ra s t  
o najw iększej nędzy w śród  m as ro b o t­
niczych to  dojdziem y do p rze k o n an ia  
źe do tak ich  n iew ątp liw ie  należy  Za­
wiercie.

B yło to  m iasto  n aw sk roś przem ysło­
w e. C a ła  egzystencja  i dob roby t p raw ie  
85%  rzesz  robo tn iczych  o p a r te  były  na 
fab ry k ach : w łókienniczej p. f. Tow . A kc. 
Zaw iercie, o raz  2-ch żelaznych p, f. 
„Hułdczyński" i „Erbe“. W szystk ie  te  
za k ła d y  pad ły  już p rzed  dw om a laty, 
p rzy p raw ia jąc  10-tysięczną arm ję p rac y  
o s traszn ą  nędzę i czyniąc z k w itn ące­
go ongiś m iasta  cm en ta rzysko  nędzy i 
głodu. To też  nic dziwnego, że s tan  ten 
ła tw o  m ożna odczy tać na b ladych, w y­
nędzn ia łych  tw arzach  bezrobotnych , 
k tó rzy  się snują, jak  cienie, po u licach - 
m iasta .

N asuw a się m im owoli p y ta n ie : z cze­
góż żyją te  rzesze  nędzarzy?  O dpow iedź 
n a  to  o trzym am y gdy w  lecie  w yjdzie­
m y za  m iasto . K iedy się  w ieczór 
zbliży, olbrzym ie grom ady ciągną 
drogą, n iosąc w  ręk a ch : tro ch ę  kłosów ,

(Kor. własna).

uzb ieranych  na zżętych  ścierniskach, 
tro ch ę  jagód leśnych i grzybów , w iązkę 
drzew a na p lecach  itp. Inni dźw igają 
g a rstk ę  ziem niaków , n a  wsi o trzym a­
nych. I ta k  z dn ia n a  dzień... byle dzień  
ieszcze przeżyć, byle jeszcze dzień... 
A le to  by ło  w  lecie. O becnie jesień  n a ­
deszła . a ludzie c; w  dalszym  ciągu nie 
m ają z czego żyć. Cóż w ięc będzie, gdy 
się skończą te  n aw e t „ź ród ła  u trzy m a­

nia" gdy śnieg pokry je ziem ię, a srogi 
m róz w ejdzie do m ieszkań  b ez ro b o t­
nych?

N ies te ty  — jak p isaliśm y już— dzieje 
się tak w całej Polsce.

A k u ra t p iszem y te n  list z  Zawiercia, 
ale w iem y, że taka sama nędza panuje 
w szędzie i przez  to położenie staje się 
jeszcze tragiczniejsze. W.

Zwycięskie strajki folwarczne
Od 9 do 30 s ie rpn ia  w  Strażycach  

pow . Puławskiego trw a ł s tra jk  ro b o tn i­
ków  rolnych, k tó ry  pom im o a re sz to w a­
n ia na p o strach  3 pracow ników , zakoń­
czył się pełne zw ycięstw em  robotników  
M. in. w arunkam i um ow y obszarn ik  zo 
bow iązał się nikom u za s tra jk  nie po ­
trącać  i nikogo nie zw alniać, a p rzeciw  
nie —  zaangażow ał strajku jących  do 
p racy  do  1 kwietnia 1934 roku.

60 robo tn ików  rolnych odniosło  zwy-

Straszny wypadek w katedrze
w Trzem esznie
Kleryk zaniewidział od uderzenia

Z Trzem eszna donoszą, że onegdaj w 
tam tejszej k a ted rze  podczasu sum y o- 
b e rw a ł się w naw ie nad stallam i przed 
w ielkim  o łtarzem  k aw a ł gzymsu, wagi 
k ilku  funtów  i, odbiw szy się od górnej 
ław ki, spad ł n a  b a rk i i g łow ę k le ry k a  
Zielińskiego, klęczącego  w  dolnej ław ie 

S iła u d erzen ia  by ła ta k  w ielka, że ks. 
Z ieliński, uderzyw szy  tw arzą  o ław kę, 
s trac ił przy tom ność i upadł. N ieprzy­

tom nego p rzen iesiono  do plebanji. S tan  
jego jest groźny. P rzez  ca łą  n iedzielę 
chory  nie odzyskał przytom ności, a  w 

1 dniu w czorajszym  zaniew idział. P o czą t­
kow o obaw y u tra ty  w zroku okazały  
się, w edług o rzeczen ia lekarza , n ieu za­
sadnione.

W yp ad ek  ten  w yw ołał popłoch w śród 
zgrom adzonych w  k a ted rze . P rzyczyna 
w ypadku  nie usta lona.

Z b  r o  d  n i e
CÓRKA ODPOWIEDZIALNA ZA ZA­

BICIE OJCA.

N a szosie k o ło  Kcyni zosta ł n ap ad ­
n ię ty  osadn ik  Brzeziński, k tó ry , w sku­
tek ugodzenia go kamieniem  w  głow ę, 
zmarł następnego dnia w cspitalu w  
Szubinie.

Ś ledztw o w ykry ło , że m orderstw a 
d o k o n a ł n iejaki Erdman, k tó ry  zeznał, 
iż do czynu tego namówiła go córka 
Brzezińskiego.

OJCIEC ZAMORDOWAŁ CÓRKĘ I 
ZIĘCIA.

W  lasach  ko ło  T o run ia  aresz tow ano  
Jędrzejczaka, m o rd ercę  córk i i zięcia, 
zam ieszkałych  w Iwcu.

Ję d rz e jc za k  p rzyznał się do  zbrodni 
i zeznał, że dok o n ał jej z pow odu nie­
snasek rodzinnych. N astępn ie  opow ie­
dział, że w  r. 1921 p rzy jechał z F rancji 
i z a  u c iu łane  p ien iądze kup ił sobie 33-

m orgow e gospodarstw o, k tó re  zap isał 
córce. C órka, p o  w yjściu zam ąż, źle się 
obchodziła z ojcem —  i w ted y  to  z ro ­
b iła  się w  nim m yśl o zem ście.

S p raw a m a być ro zp a try w a n a  w  try ­
bie doraźnym .

cięstw o, stra jku jąc  od 31 s ie rpn ia  do 
14 w rześn ia w  parcelow anym  m ajątku  
Terebiniec, pow . Hrubieszowskiego; 
R obotn icy  o trzym ali na rach u n ek  n a ­
leżności 4 s te r ty  pszenicy; pod ich kon 
tro lą  zboże będzie w ym łócone i oczysz 
czone, a później sam i podzielą je m ię­
dzy siebie po  cen ie rynkow ej. R esztę 
należności o trzym ają w  3 ra ta ch  do 15 
lis topada  z wszystkich w pływ ów  ma­
jątku.

W  m ajątku  K otlice, pow. Hrubieszów  
skiego, stanęło  do  strajku  112 ro b o tn i­
ków, k tó rych  zaległości w ynoszą oko­
ło  45.000 zł. S tra jk  trw ał od 15 do 19 
kw ietn ia . I tu, osiągając w szystk ie sw o 
je żądania, ro bo tn icy  m ają za g w aran to ­
w ane, że nie będzie p o trąc eń  za strajk , 
ani zw olnień z pow odu strajku .

Zgromadzenie Ludowe
w pow. częstochowskim

W  niedzielę , dn. 18 b. m., odby ło  się 
w ielk ie zgrom adzenie Ludow e w  Dan­
kow ie, gm. Lipie, zw ołane p rzez  Zwią­
zek Zawodowy M ałorolnych.

Na zgrom adzeniu  p rzew odniczy ł tow . 
Józef Kasprzak z Lipia. O bszerne p rze 
m ów ienie w ygłosił tow . Józef Kaźmier- 
czak, n astęp n ie  przem aw ia li tow . W. 
Dąbrowski i tow . P aw eł Sitek  z gminy 
K uźniczka. W ezw ano  rów nież przeciw ­
ników  do  zab ran ia  głosu, lecz ani jeden 
się nie odw ażył.

N a zakończenie rozleg ł się po tężny  
okrzyk: „Niech żyje solidarność i zw y­
cięstw o Chłopów i Robotników; niech  
żyje PPS.“ a n as tęp n ie  —  pieśń „Czer­
w onego Sztandaru".

Koniec „Generalnej Federacji Pracy“
na t e r e n i s  bielsk*? ’i ta lsk im

. w łasna).

P rędzej, aniżeli się spodziew ano, na­
stąp iła  tu p raw ie  że ca łk o w ita  likw ida­
cja „sanacyjnej" „F ederacji" , tego zban 
k ra to w an eg o  now otw ora i szum nie r e ­
k lam ow anego  „obrońcy  k lasy  ro b o tn i­
czej", k tó ry  w  p rak ty c e  o k azał się je­
dynie obrońcą klas posiadających.

Z sali sądowej
Strzały w Pruszkowie

W  S ądzie O kręgow ym  ro zp a try w an o  
w czoraj sp raw ę w łaśc ic ie la  p ie k a rn i w 
P ruszkow ie , oskarżonego  o usiłow anie 
zabójstw a.

Kaczmarski był żona ty  n iesp e łn a  rok  
z có rką  m iejscow ego o rgan isty  Z arem ­
by. M ałżonkow ie byli n ied o b ran i i źle 
żyli ze sobą, aż w reszc ie  Kaczmarska 
opuściła  m ęża w sk u te k  złego jej t r a k to ­
w an ia . Kaczmarski zażąd ał od teściów  
u jaw n ien ia  ad re su  swej żony, a gdy mu 
e r  m ów iono doszło  do ostre j u ta rczk i. 
W  czasie  aw an tu ry  b ra t  żony zo s ta ł 
p rze z  Kaczm arskiego p o strze lo n y  z r e ­
w olw eru , a w ieczorem  tegoż dnia K a­

czm arsk i zo s ta ł postrze lony  p rzez  d ru ­
giego szw agra Romana Zarembę.

O skarżony  utrzym yw ał, że w  czasie 
szam otan ia  się z Z arem bą rew o lw er 
w ypalił dw a razy  i obaj n iechcący  zo­
sta li ranni. P o tw ie rd za  to  zeznan ie  fak t, 
iż w  ciele  oskarżonego , jak w ynika z 
R entgenicznego  zdjęcia, tk w i ta k a  sa ­
m a kula, jak  ta , k tó rą  w yjęto  z c ia ła  
Zaremby.

O skarżony  utrzym uje, że przyczyną 
n ieporozum ień  z żoną by ły  p ien iądze. 
R odzina Zarembów utrzym uje n a to ­
m iast, t e  Kaczmarski był p ijak iem  i a- 
w an tu rn ik iem , I. K.

D L A  D O R O SŁ Y C H  (o d  lat 17-u)

N ajpierw  zam knię ta  zo s ta ła  ich p la ­
ców ka, znana jeszcze z ohydnych awan 
tu r p rzedw yborczych : M onopol Spiry­
tusowy, N astępn ie sam e z sieb ie ro zp a­
d ły  się o rg an iz aq e  w  Skoczow ie i Cie­
szynie; o sta tn io  zaś —  p rzep ęd zo n o  se ­
k re ta rz y : w  Skoczow ie —  nie jak iego  
Gleta, a w  Bielsku —  Fabiszewskiego, 
k tó ry  już k ilk ak ro tn ie  nac iąg n ął ro b o t­
ników...

Ostatnia „twierdza" Federacji" w  
W ęgierskiej Górce poduała się sama i 
w szyscy robotnicy na tartaku Karola 
Stefana w stąpili do naszej organizacji 
klasowej.

W szędzie jednakow y  los sp o ty k a  
rozb ijaczy  k lasy  robotniczej.

BUNT W  ATENEUM !
W  środę dn. 28 b. m., n a  rzecz  Zarz. 

Gł. T. U, R -a, w  te a trz e  A ten eu m  ta ­
nie p rze d staw ie n ie  sz tu k i „Bunt w  do­
mu poprawczym".

40-godzinny tydzień pracy

Szkoła typu średniego, wieczorowa, koedukacyjna, zatw ierdzona przez Min. W. R, i O, P. 
Niezamożnym ulgi. Zwrot opłaty za dzieci funkcjonariuszy państwow ych i komunalnych. 
Ulgi kolejowe. Zapisy na kurs I i JI. oraz informacje Hoża 88, III piętro, godzina 5—7 wiecz.

( k l l r
myotcTko 721

D-r DOBROWOLSKI
p O W P Ó C l ł  660

C h orob y , g a r d ła , n o sa , u szu .
Przyjęcie godziny do 10-ei i 17— 19.
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LECZNICA SPECJALNA
b. A sy sten ta  Klinik! B erlińskie]

D-ra met!. D. GISERA
Chmielna -£7 627

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, w en ery czn e  (spec),  chro­
niczne),  pęcherza  i n iem oc płciowa.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kw arcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA 4 Zł.

G enewa, 22 w rześn ia  (tel. wł.). R ada 
adm in istracy jna M iędzynarodow ego Biu 
r a  P racy  u chw aliła  dziś 16 przeciw ko  
6 glosom  pracodaw ców  i delegacji an­
gielskiej, zw ołan ie w  styczniu  p rzysz łe  
go roku  konferencji technicznej celem  
om ów ien-a zagadnienia 40-to godzinne- 
go tygodnia pracy. N a konferencję *ę 
m ają rów nież  być zaproszone i ta k ie  
p aństw a, k tó re  nie są członkam i Ligi 
N arodów , jak S tan y  Z jednoczone i So- 
w e ty ,  W  czasie dzisiejszej dyskusji za ­
padła uchwała, wyłączająca robotników  
rolnych i marynarzy z projektowanej 
zm iany czasu pracy. Górnicy i pracow ­
nicy umysłowi mają natom iast korzy­

stać z ewentuanej nowej konwencji.
Z agadnien iem  zm iany czasu  p rac y  

zająć się m a rów nież  M ieszana K om isja 
Unji P aneuropejsk ie j.

Z głoszony w rio se k  p rzew id y w a ł w pi 
san ie już obecnie kw estji 40-godzinne- 
go tygodnia p rac y  n a  p o rząd ek  dzien­
ny  p rzysz ło rocznej konferencji p racy , 
ale p a ra g ra f  te n  z o s ta ł n as tęp n ie  sk re­
ślony.

•  •*
Uchwała Rady w yw ołała  w m iędzy­

narodowych kołach  genew skich  silne  
w rażenie, jako krok ku m iędzynarodo­
wej akcji na rzecz 40-gcdzinnego tygo­
dnia pracy.

100.000 parjasów
g ło d u je

L ondyn, 22 w rześn ia  (ATE). Z Bom ­
baju donoszą, iż s tra jk  głodow y Maha- 
tmy G andhiego zn a laz ł zarów no  u H in­
dusów , jak  rów nież  u parjasów , licznych 
naśladow ców . Liczbę osób w  ciągu dnia 
dzisiejszego, dobrow oln ie głodujących 
o k reśla ją  n a  190.900. R ów nież p rzyw ód 
ca  pariasów  Pellappan ogłosił strajk 
g łodow y, k tó ry  będzie  trw ał, dopóki 
p ro jek t odrębnej kurji w yborczej nie 
zostan ie  urzeczyw istn iony . U d a ł on się 
n a  czele licznych parjasów  p rze d  jedną 
ze słynnych św iątyń  h indusk ich  i ośw iad 
czył, t e  p o zo s tan ie  tam  ta k  długo aż 
b ram y św iątyn i nie zostaną o tw a rte  dla 
parjasów . B ędzie to  w  sw oim  rodzaju

sym bolem  u zyskan ia  ró w n o u p raw n ie ­
nia. P rzyw ódca H indusów  M alavija 
zw rócił się z  odezw ą do w szystk ich  
ras  i  k a s t indyjskich z p ro śbą  o w ysto ­
sow anie do p rem jera  M ac Donalda go- 
rącego  apelu , celem  zaoszczędzen ia  
k ra iow i now ych cierp ień .

W  ciągu dn ia  dzisiejszego o b rad o w a­
ły  delegacje H indusów  i p a rja só w  nad  
si raw ą  uzgodn ien ia obustronnych  za ­
p a try w ań . W ieczorem  u d a ła  się d elega 
eja, z łożona z p rze d staw ic ie li obu s tro n  
do G andhiego, celem  p rze d ło że n ia  m u 
dotychczasow ych  w yn ików  rokow ań , 
W :zy ta  delegacji u G andhiego trw a ła  
dw ie godziny.

Z g o d a
w reaKcyjnej rodzinie

B er,!n, 22 w rześn ia  (ATE). T rw ający  
od ki^-u dni spór m iędzy rządem  p ru ­
skim  a Sejm em  z pow odu  dem onstra­
cyjnego w niosku, upow ażniającego  u- 
rzęd n ik ó w  do n ieposłu szeństw a w ła ­
dzom cyw ilnym , z o s ta ł dziś zażegnany. 
F rak cja  h itle ro w sk a  w ycofała  się  z p łe r  
w o tn ie  n iep rzejednanego  stanow iska 
w o b ec  rzą d u  prusk iego , k tó ry  zagroził 
rozw iązan iem  sejmu. W niosek  h itle ro w  
ców  jest kom entow any  w  k o łach  p o li­

tycznych jako całkow ity  odwrót h itle­
row ców  i kapitulacja przed rządem ko­
misarycznym Prus. Socjaliści nie w zięli 
udziału w  głosowaniu.

J a k  w iadom o, p unk tem  w yjścia kon ­
flik tu  by ło  o sk a rżen ie  rząd u  p rusk iego , 
iż nie jest rząd em  pow ołanym  w  d ro ­
dze konsty tucy jne j w obec czego ro z­
p o rząd zen ia  tego  rzą d u  nie obow iązują 
urzędn ików .

M ilitaryzacja
m ło d z ie ż y  l i t e w s k ie j

K owąo, 22 w rześn ia  (ATE). R ząd  li­
tew ski o p raco w a ł p lan  militaryzacji 
w szystkich zw iązków  i stow arzyszeń  
sportowych. P rog ram  te n  p rzew idu je 
obow iązkow e ćw iczenia w ojskow e w e  
w szystk ich  zw iązkach  sportow ych, pod

kie row n ic tw em  in s tru k to ró w  w ojsko­
w ych. Je d n o cześn ie  do zw iązków  sp o r­
tow ych  należeć m ogą tylko obyw ate le  
litew scy. Polacy n ie mogą być członka­
mi tych związków.

W alki p ow stań ców  afrykańsk ich
z  F ra n cu za m i

Casablanca, 22 września (PAT). W związ 
ku z opanowaniem przez w ojska francu­
skie płacik o wzgórza „Les Laos" w  Wielkim 
A ‘lasie i przesunięciem  pozycji na pobli­
skie okolice, zostało zmuszonych do pod­
dania się killku tysięcy pow stańców . N adt < 
zgłosiło uległość 1.500 notabli.

Koncert 
śpiewaczki amerykańskiej

mmmm,

V

Ta

Z nakom ita  śp iew aczka  am ery k ań sk a  
p. Olga D 'A llaz, w ystąp i dn ia 25 b. m. 
z k o n ce rtem  n a  ce l działu  naukow ego 
In s ty tu tu  R adow ego w W arszaw ie .

Na fotografji w idzim y p. D 'A llaz ja ­
k o  imterpre tatarkę p ieśn i indjan

Pow stańcy deklarując sw ą lojalność zło­
żyli władzom wojskowym francuskim w iel­
ką ilość karabinów , amunicji i innej broni. 
S tra ty  wojsk francuskich pomimo bardzo 
ciężkiego terenu, gdyż w alki odbyw ały się 
w górach, są  nieznaczne, przeciw nik n a to ­
m iast poniósł ciężkie s tra ty  w ludziach.

Z powrotem z Mandżurii

8

C złonkowie Komisji Ligi Narodów po 
wrócili już z Mandżuirji. Na zdjęciu w i­
dzimy jednego z członków  komisji 
przed mikrofonem.



.,ROBOTNIK“, so b o ta  24 w rześn ia  1932.

Jak „spławia" się pracowników
w gminie w ilanow skiej

(Kor. w łasna).

Co grają w  Teatrach?

0  tem, że gospodarka gminy w W iła 
now ie pozostaw ia wiele do życzenia,— 
czytało  się już nieraz w prasie.

Proszę zapytać o to kogokolwiek z 
bardziej zasługujących na zaufanie o- 
byw ateli gm. W ilanów, a niewątpliwie 
potw ierdzą moją opinję.

Tutaj poruszę znamienny fakt, w jaki 
to  sposób u rząd  gm iny w  W ilanow ie 
ruguje urzędników , n ie  tro szcząc  się o 
zabezp ieczen ie  ich  n a  w y p ad ek  bez ro ­
bocia.

W  wyżej wspomnianym urzędzie pra 
cow ał od 1928 r., w  charakterze urzęd­
nika w  dziale Funduszu Bezrobocia, p. 
Z., nawiasem  powiedziawszy, sumienny 
i pracow ity człowiek, który, rozum ie­
jąc dolę robotników, dbał o jaknajśpieś 
niejsze załatw ienie ich spraw, by móc 
im udostępnić otrzym anie zasiłków.

1 o to  p. Z. zw olniono z dniem  1 s ie rp ­
n ia  r. b. b ez  żadnego w ym ów ienia!

Coprawda urząd gminy zab ezp ie ­
czyI się n a  w szelki w ypadek  w ten spo 
sób, ie , pod presją, *zmuszono go w dn. 
30 czerwca r. b., w obecnością nspek- 
to ra  samorządu gminnego, p. W ierzbow 
skiego, do p o dp isan ia  ośw iadczenia, że 
w  dniu  30 k w ie tn ia  r. b. kom unikow ano 
m u, iż od  1 s ie rp n ia  p rzesta je  w tym  
dziale  p racow ać.

W arto  podkreślić, że tegoż dnia se ­
k re ta rz  gminny p. Z. S k . -rski usiło­
w ał wym usić od  o. Z. podo is n a  odnisie 
rzekom o w dn. 30 k w ie tn ia  r. b. o trzy ­
m anego w ym ów ienia. W tym celu na­
w et w ezw ał p. Z. do sąsiadującego z 
gminą pokoiku, w którvm  mieści się 
świetlica „S trze lca" . W ten sposób 
chciał się p. Skwarski widać zabezpie­
czyć, by „kruczków" jego nikt nie wi­
dział. Jednakże widzieli to w szystko 
tacy  ludzie, którzy pod przysięgą w  są­
dzie ujawnią, jak to  było z tym „wymó­
wieniem".

Natychmiast p. Z. w ystąpił przeciw ­
ko skandalicznemu postępowaniu, z ja­
kiem  się spotkał, ze skargą do W oje­
w ództw a, które ze swej strony nadało 
bieg sprawie.

Jednakże, zwalniając pracow nika,— 
k tó ry  tyle lat był zatrudniony na tak  
odpowiedzialnem stanowisku, niie zabez 
pieczył go urząd gminy ani w  ZUPU. 
ani w Kasie Chorych — i w  ten sposób

COLOSSEUM ' S t ) V i 6’
Emocjonujący f i l m PARAMOUNTU

1932/33

TEODOZJA - SEWASTOPOL
W roi główn. George Bancroft 

Miriam Hopkins 
Nad program: Pogrzeb S. p. W igury 

I Żwirki
NA SCENIE: rewja r udz. 2 Bonardo, 

3 W atras I T. Faliszew skiego.
Mała Sala: BUSTER NA FRONCIE. 

  Ceny: 65 gr. i 1 zł.

d ź w ię k o w y
k in o t e a t r M I E J S K I

Początek o godz. 6,15 w.
L U P Ę  V E L E Z

LAURENCE TIBBET
w egzotycznym dźwiękowcu

Nenita, Kwiat Hawanny
Zapraszamy na następny program

Ś L E D Z T W O

f l l R I f S f  naj*wl«5kszyU U I L B% dźwiękowiec
ERYKA POMMERA

twórcy arcyfilmu „Kongres tańczy"
L I L J A N A  H A R V E Y  

ARMAND BERNARD 
1ULES BERRY

Wkrótce 
w Kinie P A Ł A C E

pozbawił św iadczey  socjalnych (!!),
I rzecz charakterystyczna, że p. in­

spektor W ierzbowski nie przestrzega w 
tej m ierze okólników Min. Spr. Wewn. 
i n ie dopilnow ał urzędu  gminy w  W ila­
now ie, by w  sw oim  czasie ubezpieczyła 
p. Z.

A teraz trudno żądać od pozostaw io­
nego bez środków do życia pracow ni­
ka, by swój „żal" do gminy hodował je­
dynie w sercu — rzecz jasna — będzie 
ciekaw y procesik, k tóry  rzuci pewne 
św iatło na gospodarkę gminną w W ila­
nowie.

Gmina zapłaci odszkodowanie z gru- 
bemi kosztami i karami, oczyw iście Z 
kieszen i sw oich obyw ateli.

Oni b ęd ą  m usieli zap łacić z a  w iny pp. 
S ek re ta rz a  i W ójta.

Na zakończenie dodam, że zwolnio­
ny w tym samym niemal czasie egzeku­
to r  podatkow y p. P., również nie był 
ubezpieczony ani w ZUPU., ani w  K a­
sie Chorych.

Zaiste, trudno zrozumieć to  niedbal­
stwo, ozy też... karygodną złą wolę u- 
rzędu gminy w W ilanowie?!

S am orządow iec.

CO SŁYCHAC NA SWIECIE

Wkrótce
usłyszycie

upojny
f a s c y n u ją c y

CTM

KATASTROFA ŁAMACZA 
LODOWEGO.

Profesor Schmidt donosi, że łamacz 
lodów „Sybiraków" uległ katastrofie, 
znajdując się o 200 kim. od cieśniny 
Beringa. Lody oderw ały śrubę okrętu, 
k tóra poszła na dno. O kręt jest unieru­
chomiony i rozesłał iskrówki żądając 
przyholowania go do W ładywostoku. 
Najbliższy okręt „Sowiet" znajduje się 
w pobliżu przylądka Deżniowa, ale sam 
uległ awarji podczas długiego uwięzie­
nia przez lody. Sytuacja „Sybirakow a" 
jest bardzo poważna.

LOT NOWY YORK — MOSKWA.
Znany lotnik am erykański Boyd za­

wiadomił sowiecki urząd awjacji cywil­
nej, że w najbliższych dniach podejmuje 
lot z Nowego Yorku do Moskwy bez lą­
dowania na samolocie „Bellanca", bę­
dącym kopją samolotu ,,Columbia" na 
którym  lotnik dokonał lotu transatlan ­
tyckiego.

Boydowi tow arzyszyć ma dyrektor 
naukow ego stowarzyszenia badaczy 
praw a międzynarodowego, Egmont Vis- 
sey. Ponadto w M oskwie oczekiwany 
jest przylot angielskiego lotnika M ar­
shalla, k tóry  leci z Londynu do Kazania 
z lądowaniem  w  Moskwie.

Angielski lo tn ik  G rierson w ystarto­
w ał 21 bm. z A sfrachar.la w dalszą dro­
gę do Sam arkandy lecz zawrócił z po­
wodu złej pogody. W czoraj w ystarto ­
w ał ponownie w  kierunku następnego 
etapu lotu — Aktubinska.

ZNÓW KATASTROFA 
SAMOLOTOWA.

Podczas m anewrów w  Szampanji 
(Francja) spadł samolot wojskowy z wy 
■sokości 800 m tr. Dwaj lotnicy zostali 
zabici.
CARSKIE KLEJNOTY NA LICYTACJI

W Capetow n w ystawiono na sprze­
daż klejnoty, k tóre uchodzą za klejno­
ty koronne rosyjskie. Miejsce sprzedaży

klejnotów znajduje się pod specjalną 
ochroną policyjną.

WSPÓŁPRACA NAUCZYCIELI 
POLSKICH I CZESKICH.

W tych dniach odbywała się w Mo­
rawskiej O straw ie konferencja nauczy­
cieli polskich i czechosłowackih Śląska 
Cieszyńskiego, k tó ra  m iała na  celu uzgo­
dnienie poglądów w kwestji współpracy 
nauczycielstwa obu narodow ości w tym 
kraju. Po wygłoszeniu odpowiednich re­
feratów i dyskusji uchwalono program  
wspólnego działania. Nad szczegółami 
obradow ać jeszcze b?dą zarządy obu 
związków nauczycieli, które rozumieją 
doniosłość w spółpracy nauczycieli na 
polu szkolnictw a kultury i w życiu spo- 
łecznem. Pow ołany został do życia sta­
ły kom itet w spółpracy nauczycielskiej.
saw

TEATR „ATENEUM” z dniem 1 paź­
dziernika rozpoczyna nowy sezon. Inaugu­
racyjną premjerę będzie sztuka głośnego pi­
sarza amerykańskiego 0'NeiUa, osnuta na 
tle walki ras w St. Zjednoczonych.

Do tego czasu grany będzie „Bunt w do­
mu poprawy”.

Z OPERY. Dziś dana będzie piękna opera
Żeleńskiego „Janek”. Przedstawienie uzu­
pełni efektowny balet „Na kwaterze”. 
(Wszystkie bilety sprzedane).

Jutro o godz. 3 popoł. „Straszny dwór" 
Moniuszki, o 8 wlecz. „Cyriślik Sewilski”.

TEATR NARODOWY. Dziś komedja Wi- 
nawera „R. H. Inżynier" z Józefem W ę­
grzynem

Ju tro  o godz. 4 na pierwszem przedsta­
wieniu popoludniowem w sezonie ukaże się 
po cenach zniżonych komedja szkolna Łę­
czyckiego „Sztuba".

TEATR LETNI. Dziś komedjo - farsa w 
4 aktach Ludwika Verneuil’a „Jak się zdo­
bywa kobiety".

Jutro o godz. 4 popoł. „Ruleta” Fodora.
TEATR NOWY. Dziś na inaugurację se­

zonu jesiennego komedja J. Devala „Made­
moiselle”.

TEATR POLSKI. Codziennie angielska 
komedja muzyczna, „Jim i JIIl",

„BANDA" w TEATRZE MAŁYM. Dziś
.Banda” wystąpi w teatrze Małym z pre- 

mjerą programu, zatytułowanego „Gaudea­
mus igitur” z odziałem Hanki Ordonówny, 
Pogorzelskiej, Górskiej, Korjanówny, Żeli­
chowskiej, Dymszy, .Tarosy’ego, Kondrata, 
Koszutskiego, Lawińskiego, Olszy, Toma i 
Chóru Dana.

TEATR „MORSKIE OKO”. Dziś i co­
dziennie rewja inauguracyjna „Przebój 
Warszawy",

TEATR „OSA”. Dziś i codziennie „Bom­
ba pękła”, rewja w 20 obrazach.

Morskie Oko
„Przebój Warszawy"

Samobójstwa
W  bram ie dom u T o w aro w a 50 n a p iła  

się jodyny 54-letn ia M arja P aluchow a, 
bez zajęcia.

—  Na O kęciu  o tru ła  się  sp iry tusem  
denatu row ym  39-le tn ia  B ron isław a Bo- 
row iakow a, h n ad la rk a .

Kr/awe zajście 
w kawiarni

Przy u l  Nowogrodzkiej 4, w kaw iar­
ni „Niespodzianka", należącej do Geno­
wefy Zakrzewskiej, wyr.ikła sprzeczka 
pomiędzy kelnerką Teofilą Jeleniów ną 
a służącą Joanną Korczówną, k tó ra  
skończyła się zranieniem  Korczówny 
nożem.

Policja sporządziła protokuł.

Tragiczna śmierć 
b. dżokira

Na pl. wyścigów konnych w budynku 
stajennym spadł z balkonu I p ię tra  55- 
letni Kazimierz Kurowski, bezdomny i 
bezrobotny, b. dżokiej. Lekarz Pogoto­
w ia stw ierdził potłuczenie głowy, 
w strząs mózgu i złam anie prawego pod­
udzia. Nieszczęśliwego umieszczono w 
szpitalu Dz. Jezus, gdzie zmarł

P A L A C E  M A J E S T I C
C h m i e l n a  9 Nowy Świat Nr. 43
Pocz. o godz. 4, 6. 8 i 10 Pocz. o godz 4, 6, 8, 10

C eny b iletów  w  obu  k in ach  je d n a k o w e !
KRÓL KOMIKÓW EUROPEJSKICH

VLASTA BURIAN
odegra rolę króla i jego sobowtóra 
w  burleskowej epopei, rozśmie- 

f m  sta jącej całą Europę
NADPROGRAM : P o g rzeb  lo tn ik ó w

5. p. Żwirki I S. p. Wiegury.
OSTA TNIE DNI 

Dla młodzieży ceny biletów zniżonel

„Morskie Oko” rozpoczęło swój nowy se­
zon pod starymi hasłami: Olśnić publicz­
ność przepychem i bogactwem wystawy, 
oszołomić zawrotnością tempa i szybkością 
wrażeń, wprowadzić j a knaj weselszy i naj­
bardziej beztroski nastrój przez zaapliko­
wanie jaknajwiększej dozy humoru — i dać 
publiczności możność podziwiania jej ulu­
bieńców.

Wszystkie hasła zostały wykonane. Sce­
na mieni się, jak zwykle w „Morskiem Oku” 
tysiącami barw, przepych dekoracyj każe 
patrzeć na scenę z nieustannem zaintereso­
waniem, sala trzęsie się od śmiechu, bo da­
no niezliczoną ilość numerów wesołych i na 
prawdę dowcipnych. Oklaski nie milkną, 
gdyż publiczka co chwila wita kogoś z tych 
którzy zaskarbili jej serca. Klaszczą fawo­
rytowi Krukowskiemu, przemiłej i coraz 
bardziej wszechstronnej Zosi Dymszynie, 
pierwszorzędnej piosenkarce Mankiewiczó- 
wnie, która odrazu wstępnym bojem zdoby­
ła sobie popularność, doskonale dobranym 
w typie urody i talentu „bliźniętom" sce­
nicznym: Syraowi i Żabczyńskiemu, gumo­
wej kobiecie Antonównie, pociesznemu 
Skoniecznemu i przemiłej reemigrandce re- 
wjowej „Chaplinowi w spódnicy", jednej z 
najzdolniejszych i najbardziej łubianych 
gwiazd rewijowych, Zimińskiej. Wielbiciele 
opery oklaskują gorąco Gruszczyńskiego, 
zaś amatorzy tańców zbiorowych podziwia­
ją doskonałą tresurę ginls'ów.

Układając program, myślano przedewszy- 
stkiem o wprowadzeniu nastroju wesołości: 
wspaniały mecz dowcipu (pomiędzy takie- 
mi mistrzami, jak Zimińska i Krukowski). 
Odbył się, przy akompaniamencie huraganu 
śmiechu, występ „trzech Bogiń" (Zimińska, 
Dymszówna, Mankiewiczówna), wprawia 
ludzi w szał wesołości scenka z sądu grodz­
kiego (napisana zresztą przez wybitnego 
antyfeministę) i próba śpiewu... z am atora­
mi z pośród publiczności wypadły dość we­
soło, a numer respektrotywny „od aquarium 
do AdTji" ogólnie się podobał.

Z pośród piosenek przede waz ystkiem za­
sługują na wyróżnienie piosenki Zimińskiej. 
Zarówno „Pelargonja”, jak i piosenka za­
niedbywanej żony (na pociechę panom po 
piosence, śpiewanej przez Żabczyńskiego,

Kto wygrał na loterjl
Wczoraj podczas ciągnienia 5 kl. loterji

główniejsze wygrane padły na następujące
numery:

15.000 zł. nr. 8892.
10.000 zł. nr. 111858.
5.000 zl. n-ry 59566 156311.

3.000 zl. n-ry 66347 103641 120336 139823 
149192 149400.

2.000 zł. n-ry 13597 24088 38804 32782 
41740 42962 84102 56820 59303 65000 67150 
74195 83 83526 98723 100 150 108059 110710 
118078 127789.

1.000 zł. n-ry 2250 12951 13842 18683 22701 
23421 33707 37413 37308 37594 45638 46642 
56440 62915 62312 64388 63518 67368 69639 
71008 71503 75779 76431 79433 86126 88352 
115452 122868 123665 125755 127501 138774

142784 144714 151620 152422 154591.

która trafia do przekonania wszystkim mę­
żom) są to arcydzieła wykonania, specyficz­
ny rodzaj humoru, a zupełnie indywidualny, 
nie odparty i niesłabnący wdzięk p. Zi­
mińskiej sprawiają, te  oba te  .przeboje” 
staną się główną atrakcją programu. Piosen­
k a  Syma przy fortepianie jest słaba, zarów­
no, jak obie piosenki, dane p. Gruszczyń­
skiemu. .Lopek” jest „sam w sobie" dobry, 
alle piosenkę nieco .przesolono", gdyż dow­
cip razi wulgarnością, sytuację ratuje śpie­
wana na bis „Santa-Lucia".

Z numerów tanecznych wyliczyć trzeba 
doskonale wykonany taniec malajski (popi­
sowy numer Dymszyny) i efektowne, jak 
zwykle, występy Antoszówny (w Adrji i 
„na dłoni” olbrzyma).

Słówko uznania należy się dekoratorowi 
za półfinał i przepiękne „dno morskie".

I. K.

List do Redakcji
NIEWSKAZANE OSZCZĘDNOSCL

Lektorat stenografji na Wyższej Szkołę 
Handlowej jest obecnie wolny wskutek 
śmierci lektorki, p. Wandy Sucheckiej. Zda­
wałoby się, że władze uczelni przystąpią 
natychmiast do obsadzenia tej ważnej dla 
wyższej uczelni placówki. Tymczasem, jak 
nas informują, w roku bieżącym lektorat 

j  ten, podobno ze względów oszczędnościo- 
i wych, ma pozostać nieobsadzony.

Wydaje się nam to nieprawdopodobne, 
aby właśnie na tej uczelni, w której steno­
grafa stanowi niezbędne uzupełnienie wy­
kształcenia zawodowego, można było za­
niechać prowadzenia wykładów stenografji. 
Uczelnia ta dawała dotychczas największy 
procent pracowników, zatrudnionych w 
dziedzinie stenografji. Gdyby więc wiado­
mość ta miała się okazać prawdziwą, sta­
nowiłoby to ciężką krzywdę dla studentów, 
których przez to pozbawiłoby się koniecz­
nej dlla nich w życiu umiejętności.

Charakterystyczne, te  wtedy, gdy w in­
nych krajach wprowadza się obowiązkową 
naukę stenografji w szkołach średnich, u 
nas jedyna wyższa uczelnia, powołana do 
krzewienia tej umiejętności, placówkę tę 
likwiduje.

Czy aby posunięcie to nie przyczyni wię­
cej szkody, aniżeli problematycznych oszczę­
dności? K«

TEATR MIGNON (od godz. 6.30): Rewja 
w 19 obrazach „Ma młodzieży wzbronione!"

TEATR „LOTOS" (Praga, Zygmuntow- 
*ka 10). Wielka rewja „100% śmiechu".

STAN POGODY
POCHMURNO.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszymi zachmurzenie zmienne z prze­
lotnym deszczem. Nieco ciepłej. Umiarko­
wane, chwilami porywiste, wiatry połud­
niowo-zachodnie-

Co wyświetlało kina?
ADRIA PALACE: „Emma".
APOLLO: „Pogromcy praeetworzy".
ATLANTIC: „Księżna Łowicka".
ARENA: „Moskwa bez maski" z Lione- 

lem Barrymore.
BAJKA: „Maciste — król cyrku".
COLOSSEUM: „Teodozja —Sewastopol1.
COLOSSEUM (Mała sala): „Buster u*

froncie".
CASINO: „Księżna Łowicka".
CAPITOL: „Jej ekscelencja miłość” i „I- 

granie z m iłnśdą",
CRISTAL: „Król żebraków".
CZARY: „Ułani, ułani!".
FORUM: „Upiór Paryża".
FILHARMONJA: „Frankenstein".
GOPLANA: „Sprawa przy drzwiach zamk 

niętych”.
HELJOS: „Ułani, ułani".
HOLLYWOOD: „Na paryskim dworcu
KOMETA: „Patrol" i występy artystów.
LUX: „Człowiek o błękitnej draży”.
LOS (d. Uranja): „Dziś tańczy M arietta",
MAJESTIC: „Kró! to jal"
MARS: „Legjon ulicy”.
METROPOLIS (d. Wisła): „Powrót do

życia" i atrakcje.
MEWA: „Wyrok morza" i „Dwaj pecho­

wcy".
MIEJSKI: „Nenita kwiat Hawanny".
PAN: „Kabiria".
PALACE: „Król to ia!"
RIVIERA: „Jego maleńka”.
ROXY: „W tajgach Syberji" i rewja.
SOKÓŁ: „Koniec świata" i „Wielka p a ­

rada Francji".
STYLOWY: , Mata-Hari".
ŚWIATOWID: „Błękitna rapsodia".
„TON” (Puławska 32). „Trader Horn".
TOMBOLA: „Dr. Jekkył i Mr. Hyde" 1 

Szalony kabaret CharUe Chaplina''.
UCIECHA: „Godzina s tobą”.

Dziś w Radjo
11.58 — 12.05 Sygnał czasu i Hejnał. 12.05 

—  12.10 Program na dzień bieżący. 12.10— 
12.20 Przegląd Prasy. 12.40 — 12.45 Komu­
nikat PIM. 12.40 -  13.25 Muzyka z płyt. 
13 35 — 14.10 Muzyka z płyt. 15.00 — 15.10 
KomunSkat gospodarczy. 15.10 — 15.30 Pie­
śni polskie. 15.30 — 15.40 Wiadomości woj­
skowe. 15.40 — 16.05 Słuchowisko dla dzie­
ci. 16.05 — 16.35 Transmisja ze Lwowa. 
16.35 —  16.40 Komunikat dla żeglugi i ry ­
baków. 16.40— 17.00 Przegląd wydawnictw. 
t7.00 — 18.00 Koncert popołudniowy. 18.00 
—18.20 „Nawet Bóg mierzył, stwarzając 
świat" wygł. mż. Z. Kaeprowśki. 18.20 — 
19.10 Muzyka lekka, 19.10 — 19.30 Rozmai­
tości. 19.30 — 19.35 Komunikat Tow. Za­
chęty do Hodowli Koni. 19.35—19.45 Dzien­
nik Radiowy. 19.45 — 19.55 „Książka rolni­
cza” wygł. ini. M. Sawicki. 19.55 — 20.00. 
Program na dzień następny. 20.00—20.55 Mu­
zyka lekka. 20.55 — 21.10 „Na widnokrę­
gu". 21.10 — 21.50 Dalszy ciąg muzyki. 21.50 
—21.55 Dziennik Radiowy. 21.55— 22.00 Ko­
munikat dla komunikacji lotniczej. 22.05 — 
22.40 Utwory Chopina. 22.40 — 22.50 W ia­
domości sportowe, 22.50 — 24.00 Muzyka 
taneczna.

UWAGA, W  godzinach m iędzy 16.05 
i 18-tą P o lsk ie  Radjo tran sm ito w ać b ę ­
dzie z P rag i C zeskiej c a  w szystk ie ro z ­
głośnie m ecz lek k o a tle ty czn y  P o lsk a— 
C zechosłow acja z udziałem  O lim pijczy­
ków.

Wystawa crac dzieci
Dziś o godz. 17-ej n as tąp i w In s ty tu ­

cie P ropagandy  S ztuk i o tw arc ie  w y s ta ­
w y k o nkursu  „Szukam y now ych  ta le n ­
tów " o raz w y staw y  konkursu  dla d z ie­
ci, ogłoszonego p rzez  In s ty tu t P ro p a ­
gandy Sztuki.

DYREKCJA TRAMWAJÓW MIEJSKICH w  WARSZAWIE
zawiadamia, że sprzedaż biletów tramwajowych na 4-ty kwartał 1932 r. 
rozpoczyna się w dn. 26 b m, 1) w biurze Wydz, Ruchu Tramwa­
jów M. przy ul. Młynarskiej 2 (od godz. 9 do 15, w soboty od 9 do 12-ej) 
2) w Polskiem Biurze Podróży „ORBIS" przy ul. Marszałkowskiej 98 
Marszałkowskiej 153, Królewskiej 10, Wierzbowej 11. Nalewki 8, 
Targowej 50/52 (od godz. 9 do 15-ej), 3) w Biurze Informacyjno-Ko- 
misowem „ICAR" w Hotelu Eurooejskim i przy ul. Marszałkowskiej 96 
(od godz. 9 do 15 i od 17 do 19) Bilety ulgowe oraz bezimienne dla 
instytucyj państwowych i komunalnych można nabywać wyłącznie 
w biurze Tramwajów M.

Cena normalnego biletu imiennego wynosi zł. 87.50 
„ ulgowego ,. „ „ ., 52 50

Bilety, ważne zarówno w dzień, iak i w nocy. droższe są o 10?
W celu uniknięcia zbytniego natłoku przy wykupywaniu biletów 

w ostatnim dniu. uprasza się pubbezność o jaknajwcześniejsze ich 
nabywanie. Bilety, wykupione na 4-ty kwartał 1932 r. ważne będą 
już od dn. 26 bm.

U w aga: Fotografje do biletów terminowych winny mieć wymiar 
6 x 9  cm. Fotografje mniejsze i niewyraźne nie będą przyjmowane.

O g ło s z e n i a  d r o b n e
Grobów

po
murowanie 

najniższych ce­
nach na dogodnych 
warunkach. Koziński, 
Powązkowska 26.

I e d e n  z większych 
hoteli poszukuje so­

lidnego ślusarza bez­
robotnego dobre refe­
rencje. Oferty pod 

Dobra posada" 
botnlk, Warecka 7.

*2
„ A  T  E  N E  U M ”  

J e s t  t e a t r e m  
ludzi  p r a c y
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Największy na świetle kanał Transkaukaska kolej
połączy Moskw; z Wołga, Bałtykiem i morzem Siałem

W  połowie sierpnia r. b. rozpoczę­
te  zostały roboty ziemne p rzy  budo­
wie wielkiego k an a łu  Moskwa - W o ł­
ga, długości 127 kim. K anał ten dwa 
razy  dłuższy od Panam skiego um o­
żliwi dopływ anie do samej stolicy 
w ielkich parow ców  wołżańskich i o- 
tw orzy kom unikację rzeczną m iędzy 
M oskwą a  jeziorem Onegą i Lenin­
gradem , a p rzez to samo — między 
M oskwą a m orzami Bałtyckiem  i 
Białem. K anał będzie posiadał 6 śluz 
i 10 wielkich tam. Budowa jego, k tó ­

ra ma być ukończona w końcu 193-1 
roku. zatrudniać bądzie do 100 tys. 
robotników.

*«&
W ciągu ubiegłych 4 la t długość 

linji rzecznej żeglugi parow ej w So­
wietach zwiększona została o 12 tys. 
kim. W  szczególności otw arta zosta­
ła żegluga na rzekach Syberyjskich: 
Ob, Irtysz, Jen istej i Lena. łączącą 
najodleglejsze okręgi północnej Sy- 
berji z zaludnionemii okolicami Sy- 
berji Środkowej.

elektryczna
<*

W Sowietach prowadzone są prace 
przygotowawcze do budowy Transkau- 
kaskiej kolei elektrycznej, która prze­
bijając główny grzbiet Kaukazu tune­
lem pod przełęczą Roki, połączy bezpo­
średnio Kaukaz północny (od stacji 
Dargkoch Północno - Kaukaskiej Kolei 
Żelaznej) ze stacją Gori (Zakaukaskie; 
Kol. Żel.). Kolej ta, której otwarcie ma 
nastąpić w 1936 roku, da krajom Za­

kaukaskim połączenie z północą o 1090 
kilometrów krótsze od obecnej okólnej 
drogi przez Baku i umożliwi eksploata­
cję bogactw naturalnych górskich kram 
Osetji Północnej i Południowej (w szcze 
gólności pokładów cynku, miedzi i in. 
metali).

Drapacz nieba
w  Katowicach

Radjowy poradnik świata pracy
Pożyteczna inowacja

Klęska światowego kryzysu gospodar 
czego, która tak straszliwie wstrząs­
nęła podstawami bytu pracowniczego, 
zastała pracowników naogół nieostate- 
czaie przygotowanych do samobrony. 
Przeciętny pracownik fizyczny lub u- 
mysłowy, zazwyczaj słabo zorjentowa- 
ny w krajowem ustawodawstwie pracy, 
łatwo ulega depresji psychicznej i staje 
bezradny w obliczu nowych dla siebie 
często groźnych, a zawsze skompliko-' 
wanych, zagadnień. Dlatego też należy 
przyklasnąć inicjatywie „Polskiego Ra- 
dja", które w specjalnych pogadankach 
popularyzuje wśród najszerszych mas 
pracowników podstawy naszego usta­
wodawstwa pracy.

Pogadanki te zostają układane w naj 
ściślejszem porozumieniu z Instytutem 
Spraw Społecznych, organizacją, pro­
wadzącą badania naukowe oraz prace 
propagandowe i pedagogiczne w za­
kresie ochrony pracy, ubezpieczeń spo 
łecznych, bezrobocia i innych pokrew­
nych zagadnieó-

Pierwszy cykl tych pogadanek objął 
w okresie letnim 17 odczytów. Poświę-' 
cone one były znaczeniu przerw w cza­
sie pracy, prawodawstwu pracy, tech­
nice umowy zbiorowej, ochronie pra­
cującej matki, Sądom Pracy, Izbom 
Pracy, hygjenie pracy i t. p.

Wobec ogromnego i zrozumiałego 
zainteresowania, jakiem ten pierwszy 
cykl pogadanek cieszył się niema! 
wśród wszystkich radiosłuchaczy, kie­
rownictwo programowe „Polskiego Ra- 
dja" postanowiło w najbliższym sezo­
nie jesienno - zimowym liczbę pogada­
nek tego rodzaju podwoić.

Poczynając od października r. b. wy­
głaszane one będą w niedzielę o godz. 
11.35 i w środy o godz.17.40. Najbliższe 
pogadanki z drugiego cyklu obejmą te­
maty następujące: 

dnia 2 października r, b. p. J. Bloch 
mówić będzie o ubezpieczeniach spo­
łecznych,

dnia 6 października r, b. usłyszymy 
odczyt p. J. Wengierowa na temat mię­
dzynarodowej współpracy państw w za 
kresie ochrony pracy,

9 października r. b. Dr. K. Dąbrow-

I ski poświęci swą pogadankę zagadr.ie- 
I niom higieny pracy młodocianych, 
j 13 października r, b. wygłoszona zo- 

J  stanie pogadanka p. t.: „Nauka dok-
j ształcająca a prawa zawodowe młodo- 
j cianych",
I 16 października r. b. sprawę żywie- 
j  ma się pracownika fizycznego i umy­

słowego omówi Dr. G. Szulc, 
wreszcie 20 października r. b. p. J. 

Ryngmanowa mówić będzie o opiece 
nad młodzieżą bezrobotną.

Tematy dalszych pogadanek zostaną

również opracowane przez wybitnych 
j specjalistów. Jednocześnie projektowa­

ne jest w przyszłości zakładanie radio­
odbiorników w fabrykach, gdzie pod­
czas przerw obiadowych robotnicy 
mogliby słuchać podobnych pogada­
nek, urozmaiconych audycjami muzycz­
nemu

**
*

Inowacja ta będzie oczywiście tylko 
wówczas pożyteczną, gdy odczyty nie 
będą miały charakteru „sanacyjnego".

Cmentarzysko Wikingów
Przeprowadzone od kilku tygodni 

prace nad odkopaniem cmentarzyska 
Wikingów w miejscowości Wiskiauten 
koło Granzu (północne wybrzeże pół­
wyspu Sambijskiego) zostały utrudnio­
ne z powodu niepogody. Dotychczas od 
kopano 7 grobów na 190 grobów istnie­
jących. Znaleziono dobrze zachowane

części broni, groty z żelaza, zapinki z 
bronzu i inne drobne przedmioty. Kie­
rownik ekspedycji dr. Norman, profe­
sor uniwersytetu sztokholmskiego o- 
rzekł, że cmentarzysko Wikingów po­
chodzi z IX wieku po narodzeniu Chry­
stusa.

' -  ■ . i  : ■;?
■ *  ,  f i
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Nietylko Warszawa ma swój „drapacz 
nieba". W Katowicach wykańczany jest 
obecnie 14-piętrowy gmach Urzędu 
Skarbowego.

W IADOMOŚCI SPO R T O W E
Robotnicze mistrzostwa 
piłkarskie Poiski

Jutro  rozpoczną się międzyokręgowe 
zawody piłkarskie o robotnicze mi­
strzostwo Polski. Rozgrywki w poszczę 
gólnych okręgach zostały już zakończo­
ne. Mistrzostwo Warszawy zdobył 
Znicz, mistrzem Łodzi został Widzew. 
Pierwsze miejsce w Krakowie zajęła 
Legja, wreszcie mistrzostwo okręgu ślą 
skiego znalazło się w rękach IRKS, Ka­
towice,

Jutro w Łodzi odbędzie się mecz po­
między mistrzem Warszawy Zniczem a 
mistrzem Łodzi Widzewem o mistrzo­
stwo Polski północnej. Zwycięsca tego 
spotkania walczyć będzie o tytuł mi­
strza Polski z mistrzem południowej 
Polski.

0 tytuł mistrza świata

I

W Berlinie odbywają się obecnie mię­
dzynarodowe zawody tenisowe o tytuł 
mistrza świata. W zawodach tych bie­
rze udział 68 najznakomitszych tenisis­

tów - zawodowców. Na zdjęciu powyż- 
szem widzimy Amerykanina Tildena 
(z lewej) oraz Niemca Nuessleina—jed­
ną z pierwszych par.

Finał prawdopodobnie odbędzie się 
dn. 9 października w Katowicach.

DZISIEJSZE IMPREZY 
SPORTOWE

Dziś rozegrane zostaną następujące w aż­
niejsze imprezy sportow e:

Na boisku Legji o godz 16-ej odbędą się 
m iędzyklubow e zawody pań.

Z okazji dnia WOZPN rozegrane zostaną 
4 mecze: na  boisku Skry o godz. 11.30 Ha- 
poel —  Union, o  g. 13.30 Czarni — ZASS, 
o g. 15.30 reprezen tacja  klasy A — Makabi. 
Na boisku AZS o g. 15.30 Bar-K ochba — 
Hofkoab.

Na boisku Szkoły Podchorążych rozpocz­
ną się o g. 16-ej finały koszyków ki m ęs­
kiej o m istrzostw o Polski.

Sekcja m otocyklow a Legji organizuje noc­
ny raid  m otocyklow y na dystansie 230 kim.

DZFŃ WARSZAWSKIEGO 
0. Z. P. N.

Dziś odbędzie się pierwsza część t. zw. 
Dnia WOZPN na dochód związku. N ajważ­
niejszym punktem  program u jest mecz po­
między reprezentacją  klasy A a Makabi, 
k tóry  rozegrany zostanie na  boisku Skry 
o godz. 15.30.

Skład reprezentacji przedstaw ia się n a ­
stępująco: B rzostek (Skoda), Bazylczyk
(Pwatt), Dąbrowski (Skoda), Twardo (A. Z. 
S.), Janusz (Skra), Z. W ięckowski (Skra), 
Przeorowski (Marymont), Hyla (AZS.), Pro- 
sator, W iktorzak, Bzdak, G łowacki (wszy­
scy ze Świtu), Wiśniewski, Koc (AZS), B a­
ry ła (Skoda), Masikowski, Sokołowski — 
(Skra).

Jako  przedm ecze odbędą się o godz. 13 
min. 30 mecz Czarni — ŻASS, a o godz. 11 
min. 30 Haopel — Union.

Na boisku AZS. odbędzie się o godz. 15 
min. 30 spotkanie pomiędzy Bar-Kochbą a 
Hakoahem.

Druga część programu Dnia W O ZPN u 
odbędzie się dopiero  1 października. Ro­
zegrane zostaną dw a mecze: reprezentacja 
klasy A z Gwiazdą i Sarm ata — Samson,

P0G0N MISTRZEM BOKSERSKIM 
WILNA

Do drużynow ych zawodów bokserskich 
o m istrzostwo W ilna zgłosiła się tylko d ru ­

żyna Pogoni, k tó rą  zdobyła m istrzostwo 
w alkow erem  z pow odu braku przeciwników.

POLSKA WALCZY 
NA DWUCH FRONTACH

W przyszłą niedzielę dnia 2 października 
p iłkarstw o polskie sta je  do walki na 2 fron­
tach: w Bukareszcie i z Łotyszami w W ar­
szawie. Oba spotkania są  niezw ykle pow a­
żne.

D okładny skład  drużyn ustalony będzie 
po m eczach nadchodzącej niedzieli. Brani 
są pod uwagę następujący gracze: A lbań­
ski, Koźmin, Otfinowslki, Fontowicz, M ar­
tyna, Bułanow, Lasota, Pająk, G ałecki, Ko- 
tlarczykow ie, Mysiak, Szalter, Cebulak, 
Jańczyk, Urban, Riesner, Matias, Kossok, 
Nawrot, Pazurek, W łodarz, Przykucki, Ra- 
dojewski, Durka, Wypijewslki, Scherfke, 
Smoczek i Ciszewski.

NASZA RUBRYKA

Zaofiarowanie pracy
SŁUŻĄCA W  ŚREDNIM WIEKU, mogą­

ca zająć się dziećmi potrzebna natychm iast 
Wiadomość: Żoliborz, Krasińskiego 20 m. 
132

POTRZEBNA SŁUŻĄCA z dobrem i świa 
dectwam i do wszystkiego z praniem  w śred 
nim w ieku do małej rodziny do dwóch po­
koi skromnych wymagań. Zgłaszać się Le­
szno 60 m. 37 między 9 a  12 i 2 a 5.

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
STUDENTKA wyższego kursu m atem a­

tyki udziela lekcji w zakresie 8-miu klas. 
Specjalność: m atem atyka, fizyka, polski, 
niemiecki. Postępy zapewnione. Cena przy­
stępna. Telefon: 301-18, godz. 3,30 do 7.

ANGIELSKIEGO, NIEM IECKIEGO, 0 -  
RAZ MATEMATYKI, FIZYKI udzielają 
rutynowani nauczyciele gimnazjalni. Specja­
liści w nauczaniu dorosłyoh, eksternistów. 
Zgłoszenia teł. 605-49,

ABSOLWENT A KA DEM JI HANDLO­
W E J naucza niemieckiego, buchalterji, a- 
rytm etyki i korespondencji handlow ej. U- 

| dzieła korepetycyj. Dorosłych wyucza w 
krótkim  czasie czytać i pisać. Tanio! W ia­
domość: ul, Leszno 76 m. 142.

STUDENTKA udziela lekcji w zakresie 
8-miu klas. Speojałność dokształcanie doro­
słych. O ferty do „Robotnika" sub. „Peda­
gog! czka" lub tel. 207-14.

TEL, 219-46. Perfect francuski i niemiec­
ki. Pomoc szkolna w zakresie Mas 8-miu. 
Koowersacj a.

NAUCZYCIELE gimnazjalni, specjalność: 
polski, niemiecki, historja, m atem atyka, fi­
zyka — przyjm ą lekcje i korepetycje. T a­
nio i skutecznie. W iadomość: tek  292-87.

Poszukuję pracy, jako sam odzielna służą­
ca do wszystkiego. W iek średni. Św iadect­
w a dobre. A dres: W spólna 39 m. 5, w godz. 
od 5 do 6.

S tudentka udzie’a lekcyj. Specjalność: po l­
ski, m atem atyka, łacina. Uczy dorosłych 
ułatw ioną m etodą. Telefon: 707-70. Prosić 
p. Marysię.

PończOszarka bez środków  do  życia przyj­
muje po cenach bardzo niskich podnoszenie 
oczek i reparację  pończoch. W iadomość: 
ul. Chłodna 48 m. 1.

Quick i LFanka
Olbrzymie afisze głoszą — Quick, potoki 

reklam  świetlnych krzyczą — Quick, gdzie 
okiem spojrzeć, spotykam y krótkie, magicz 
ne słowo — Quick! K to znaczy ten  Quick,
0 którym  od tygodni p rasa  całego św iata 
śpiewa pochwalne hym ny? Quick, to  w iel­
ki artysta, ulubieniec publiczności music- 
hallów w szystkich stolic Europy i Ameryki.

Quick i Liljana H arvey? Król arlekinów
1 królowa ekranu Tak! Oni oboje w pory­
wającym fiknie E ryka Pom m era „Q uick”, 
k tóry  za parę  dni na ekranie k ina „Pałace” 
będzie w spaniałą uw erturą nowego sezonu 
filmowego.

Z Kha „Hollywood"
Z dniem 24 b. m. kino - te a tr  „Holly­

wood" zmienia całkow icie program.
Na ekranie zobaczymy znakomity film p. 

t.: „Dobranoc W iedniu" z Jackiem  Bucha­
nanem, bohaterem  „M onte Carlo", w roli 
głównej.

Na scenie rewja, pod kierownictwem  a r­
tystycznym Tadeusza Pilarskiego. W ykonaw 
cy, na czele z Orską, Runowiecką, M acher­
ski, Dudiczówną, prim adonną O pery Po­
znańskiej, oraz Rentgenem.

Piąkny I stylowy skok

/

* . . .  * L  r ; A

W Warszawie 
lekkoatletyczne z 
tantów Polski na

odbyły się zawody 
udziałem reprezen- 
Olimpjadzie w Los

Angeles.
Fotografja nasza przedstawia piękny 

skok Pławczyka.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zm iar^  adresu  5 0  Jr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz wysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zwyczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr 30, drobne za w yraz 20fr. 

Poszukiwanie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

Redaktorr odpow iedzialny: W A C Ł A W  C Z A R N E C K I . W ydaw ca RADA NACZELNA P P. S.

Od' ’ o  w drukarni „Robotnika", Warecka 7-


